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Karitfenie. zółciowe . 
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PIOTRKOWSKI 

tworzą się stopniowo wskutek złego funkcjonowania wątroby. Wątroba 
jest filtrem dla krwi. Zanieczyszczona krew może powodować sze
reg rozmaitych dolegliwości: bóle artretyczne, wzdęcia, odbijania, bóle 
w wątrobie, niesmak w ustach, brak apetytu, skłonność do tycia, 
plamy i wyrzuty na skórze. Choroby złej przemiany materii niszczą 
organizm i przyśpieszają starość. Racjonalną, zgodną z naturą ku 
racją jest normowanie czynności wątroby i nerek. Dwudziestolet
nie doświadczenie wykazało, że w chorobach na tle złej przemiany 
materii, chronicznego zaparcia, kamieniach żółciowych, · żółtaczce, 
otyłości, artretyźmie mają zastosowanie zioła „ Cho le kinaza'' 
H. Niemojewskiego. Broszury bezpłatne wysyła, tabor. fiz. chem. 

I 
,,Cholekina~a" H.Niemojewskiego, Warszawa,Nowy-Swiat 5 oraz apteki 
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uma 
Rad1kalowie opuszczaia socialistów? Fala st.raików zalewa Francie 
PARYŻ. -:wi czasie zebrania, woju sytuacji: lwi i Żydom. Te okrzyki podnie Gerard zarzucił premiero,wi, że 'cyjnym godzinnym strajku szo· u.rządzonego przez klub senac· Obrady klubów, jakie po- cały nas.trój wzburzenia; polityka jego w zakresie finan 1 forów paryskich taksówek. ki, senatorowie radykalni sprze przedziły zebranie plenarne Po przerwie kilkugodzinne sowym ogranicza się do ciąg- .W: miarę przedłużania się nie ciwili się większością 43 gło- Izby, wyikazały, całkowite roz- przemówienie wygłosił premier łych inflacyj. ' obecności' premiera zaczęły się sów przeciw 3 udzieleniu peł- bicie wewnętrzne w łonie Fron Blum. Okrzyki i hałasy wzmogły rozchodzić pogłoski, że nie za nomocnictw premierowi Blumo tu Ludflwego~ który utrzymują Alarmujące informacje o groź się na skrajnej lewicy, kiedy z mierza on t_ej nocy w ogóle wró wi. zarzucając jego projektom przy życiu jedynie względy .tak bie rozszerzenia się strajku na kolei zabrał głos dputowany cić do Izby. antykonstytuąjny charakter. tyczne. dall.sze fabryki metalurgiczne o-' prawicowy Martin, występując Według innycll pogłosek, mi Nie uważa się za wykluczo- Dotychczasowy rozwój sytu- kręgu paryskiego zaogniły jesz z ostrą krytyką rządowych pro nistrowie radykalni mieliby się ne, że pod wpływem 'decyzji se- acji polityc;znej od chwili przed cze hardziej atmosferę , w Izbie jektów finansowych. skłaniać pod wpływem decynatorów ministrowie radykalni stawienia przez rząd Bluma Deputowanych, kiedy o godzi- W kuluarach głośnym przed- zji, powziętych· przez radykał· wystąpią dziś z gabinetu, na- „rewolucyjnych", jak to okreś- nie 21-ej przewodniczący Her- miotem komentarzy była nie· nych senatorów do wys!ąpienia wet w razie jeżeli by Izba - la prasa paryska, projektów· not wznowił dehatę, proponu· obecność premiera Bluma na z gabinetu. co nie jest pewne - wyraziła świadczy, iż żadne ze ·stron- jąc odroczenie dalszej dyskusji iawie ministrów. W kołach rzą O godz. 23 m. 45 na .propo• Blumowi zaufanie. nictw parlamentarnych nie chce do środy rano. dowych nieobecność tę tłuma· zycję komisji finansowej Izby PARYŻ. Wielka <łebata w wziąć na siebie odpowiedzialno Stosownie do obowiązującego czono konferencjami, jakie pre dalszy ciąg dyskusji nad pro-Izbie Deputowanych nad pro- ści za zerwanie Frontu Ludo- regulaminu wniosek powyższy mier podjął w celu ogranicze- jekt;,rni ustaw finansowych -od· jektem pełnomocnictw finanso- wego. . będzie mógł być poddany gło- nia ruchu strajkowego, który roczonG wych dla rządu Bluma rozpoczę Obrady Izb'y rozpoczęły się sowaniu dopiero w jedną godzi rozszerzył się wczoraj na 1700 

ła się wczoraj w atmosferze, w burzliwej atmosferze, ·która nę po jego ogłoszeniu. dalszych robotników jednej z naładowanej elektrycznością doprowadziła do wielu incyden Tymczasem jako pierwszy" in fabryk metalurgicznych. Zmianr VI rządzie przy całk<>witej niepewności co Łów. Prawica np. demonljtrowa terpelant zabrał głos poseł Ge-

1 
Dodać należy, że na dziś za• • k• do jej wyników i dalszego roz- ła uporczywie przeciw Blumo- ra.rd (lewica demokrat. i rad.). powiadają strajk robotników sow1ec 1m 

-------------------------• W śród bezustannych protes- fabryki samochodów „Simca" MOSKWA. Prezydium na.i· Zabił siekiera troje dzieci Łów socjalistów, deputowany I oraz że m<>wa jest o prolesta· ~~ttj ;~;ch=~e:f~!: 
' · sarzowi ludowemu komunikacji 

BUKARESZT. i r~~~~ra:!?~~ i!~!a~0!~żko pora~n *onę St sun-i pol~k.o 7 litewskie< ~:t:1k-:n'f~:d::::!:o ~ nocy we wsi Moreni pod Plo- . Po.'w-odem tragedH była -nę-11 w ołw1etlentu mm. Skir11v kiego przemysłu -Kaganowieµ esti robotnik na.:;:wis.kiem Szw~c dza, jaką cierp~ała ~odzina z Ko. wna donoszą: „20-y Am wy z min. Beckiem, jalC również równocześnie kpmisar:zem lud()-zamordo~ał. s1e~1etą tro1e Szweca, wskutek. Jego medosta zius" ogłasza wywiad swego audiencja u P. Prezydenta R. wym komunikacji. 
swych dz1ec1, w wieku od 6 do tecznych zarobkow. · przedstawiciela z posłem litew- P. odbyły się w szczególnie mi- SIO dOmO'W . 

Hu. r n \VJ/fWll •afu la'ek skim w Warszawie Skirpą. lej. atmosf~rze, ~~ ~pawa go aga V. • I Zapytany jaki"' l>ą j._go wra· na11lepszym1 na:dz1e1anu na przy D05Zf0 Z dvmem . 20 6 ił tor żema w Polsce, poseł oświad- szłość . . a wagon W WlrZUI Z U . Poseł podkreślił z zadowole- BUKARESZT. W m. Valeni czył, że pierwsze jego rozmo-kilkas~t tysięcy· złotych .. W ni.em, że natychmiast po wręc~ (departament Cahuil) wielki po 
Nad Małop-0lską Wscho~ią 

przeszedł ponownie huragan o 
niezwykłej sile. Huraganowi to 
warzyszył grad z deszczem. Ze 
wsiystkioh miejscowości docho 
dzą · wiadomości o szkodach, 
spowodowanych przez burzę. 
Również w Małopolsce Za

chodniej, mianowicie w Tarno
wie, wicher zerwał wiele da
chów. i spowodował duże szko
·dy w lasach .i sadach. 

W Przemyśilu szkody spowo
<łowa.ne przez bunę wynoszą 

Stryju w!atr zerwał wiele da- niu listów uwierzytelniających, żar z.niszczył ponad 100 do· 
chów i us7Jkodził m. in. dach ko (b · I k. został przyjęty na prywatnej mów. ścioła. m1e ews I aucliencji przez Pana Prezyden w płomien1ach zginął niemal · ftldsl amatorem ta w obecno~ci min. Becka i że cały inwentarz. Dotychczas od-W śniatyru' e wicher przesu- u ł ' d h rozmowa toczy a się w uc u nalezfono 2 zabitych i wielu ru nął na przestneni 800 i;n.tr 20 k ba d · d wagonów kolejowych, które wy W. dniu wczorajszym Pols i r zo przy1aznym. nych. Istnieje obawa, że wśró skoczyły z: szyn i zostały uszko Związek Bokserski otrzymał Zapytany, jak zapatruje się zgliszcz znajduje się wiele tru--dzone. list od naszego znakomitego na przyszłość stosunków poi- pów. _ 

pięściarza Henryka Chmielew· · sko-litewski~, poseł Skirpa Władze, strażacy i wojslro W pobliżu Lubonia Wielkie· skiego. stwierd-ził, że ~doki są pomyśl I prowadzą dalej akcję r.a.towni· 
go huraga:n wyrwał z korzenia- z treści listu wynika, że ne. czą. 
mi lasek brzozowy, złożony ze Chm. ielewsk. i nie podpisał kon-100 drzew. 

traktu z Cyganiewiczem, że z~ 

Straszna śmierć dwłich chłopców 
staje amatorem., i w jak naj· 
szybszym czasie wraca do kra 
ju 

W obliczu straszliwej katastrof' 
rzad hiszpański uległ przegrupowaniu · 

w błotnistej topieli 
Wiadomość ta wywoła oczy· 

wiście olbrzymią sensację w 
kraju, gdzie już przed pewnym 
czasem żegnano się z Chmie· 
lewskim jako amatorem na zaw 

Na terenie Gdańska wyda· kiej mazi byli zupełnie · bezrad 
rzył się wypadek, który pociąg ni. Nim nadeszła pomoc, jeden 
nął za sobą śmierć dwojga dzie został już wciągnięty w topiel, 
ci, a to 12-letniego Jana i 14 a drugiemu wy~tawała tylko 
letniego Herberta .Wróblów z głowa. Straż p-0żarna wydo-by-„ sze. 
Siedlic. ła najpierw młodszego, niedają 

cego już z~aku życia, a polem . cz y TAJ c IE 
Chłopcy przez nieuwagę dopiero starszego, który prze-1 

wpadli do glinianki. W rzad- wieziony do szpitala zmarł. uNOWEGO SPORTOWCA" 

Morderca · ksiedza .apeluje 
Jego obrońca domaga sie przekazania IO na dalsze badania do Tworek 

nia i uwolnienia go spod odpo- Obrońca podkreśla dalej, że 

PARYŻ. Według wiadomości 
nadeszłych tu z Barcelony, rząd 
Hiszpanii republikańskiej w o
bliiczu strasziliwej katastrofy po 
stanowił poczynić przegrupowa 
nia w rządzie. 

Stosownie do tych wiadomo
ści dr Negrin pozostanie nadal 
premię-rem, lecz obejmie mini· 
stet"stwo · wojny. Natomiast do
tychczasowy •minister obrony 
narodowej Indalecio Prieto zo· 
stanie ministrem bez teki. 
· Obie orga.n:izacje robotnicze 

anarcho-syndykalisityczna i so-

cjaldemokratyczna otrzymają ..,,, 
rząd.zie bezpośrednioh przedsta 
wicieli. 

Siedziba generalidad otoczo
na jest oddziałami gwardii cy
wilnej gdyż z godziny na godzi 
nę obawiają się tu generalne· 
go ataku anarchistów. 
Ludność trzymana jest w ry· 

zach straszliwym terrorem. Na 
murach miasta co noc nalepia 
ne są wielkie afisze, w~ywail• 
ce rząd i dowództwo republi~ 
kańskie do poddania się gen. 
Franco. 

Najnowszr bombowiec angielski 
spadł i rozbił sre dosznetnie 

JaJk już donosiliśmy, odwo
kat dr. Nowosielski, obrońca 
Nowaka, skazanego na karę 
śmierci za morderstwo na oso
-oie ks. Streicha w Luboniu, 
wniósł apelację przeciw temu 
wyrokowi, w której domaga się 
uznania skazanego za działają· 

wiedzialności. Nowak nie był członkiem żad-
W uzasadnieniu apelacji, o· vej partii wywrotowej, a w koń LONDYN. Wczoraj wydarzy spośr?~ załogi poniosło śmierć 

bejmującej przeszło 20 stron pi cu domaga się przekazania No ła się w pobliżu Dreffield, w na m1e1scu. 

. . _c:ego w stanie silnego podniece 

UkrótGe 

sma maszynowego, obrońca o- waka do dalszego badania do hraibstwie York tragiczna kata- Wraz z tą katastrofą· liczba 
piera się na tym, że nawet pro Tworek oraz przekazania spra strofa fotnicza. pilotów angielskich, którzy żgi-wadzone w szybkim tempie ba wy sądowi w innej części Pań- 1 Jeden z najnowocześniejszych nęli skutkiem nieszczęśliwych dania psychiatryczne biegłych shva, ze względu na wzburze- samolotów bombowych angiel-1 wypadków w lotnfotwie w cią
lehrzy ''lykazały, że Nowa-k nie. wśród społeczeilstwa miej- skicq sił powietrznych spadł i gu pierwszego kwartału biężą· jest psychopatą. 1scowegłi doszcz·ętnie się rotbił. Pięć · osób cego 'roku, wzrosła do 5' · -· 

"I 



. { I '' 
I I 

str. 2 Nr too 
-~- -

• Cze Ji I ł e 
II.. 
u.51'0111WA»ll: 

Na pierwszym planie Centralny Okrąg Przemysłow. 
rentowność. 

Przemówienie swoje dyr. 
GRYPA.PRZE&ISISltiNEE 
&IJ.E Gt.DW~UBOW!!e 

Na posiedzeniu Związku Izb 
Przemysłowo - Handlowych w 
Sosnowcu dyr. gabinetu mini· 
stra Skarbu p. Martin wygłosił 
obszerne przemówienie o wy· 
tycznych rządowej polityki gos 
podarczej. 

ski jest bowiem bogaty w su
rowce. Nie tylko więc względy 
ubronności zadecydowały o 
stworzeniu C.O.P. 

Dyr. Martin wywodzi, ze tyl
ko przez rozbudowę Centralne 
go Okręgu Przemysłowego mo· 
.żemy myśleć o rozbudowie prze 
mysłu w innych okręgach Pol
ski. Rząd bynajmniej nie zamy
ka swo;ego planu uprzemysło· 
wienl.a kraju w granic.ach COP, 
ale tworzenie wielkiego prze· 
mysłu w tym okręgu stawia na 
pierwszym miejscu. 

niężnego jest dalszym krokiem, 
umożliwiającym prywatne in
westycje. W interesie każdej 
jednostki gospodarczej leży, by 
przystąpiła do inwestowania. 
Rząd ze swej strony pcczyni 
wszystko, by zapewnić dobrze 
pracującym przedsiębiorstwom 

Martin zakończył apelem do 
przedstawicieli życia gospodar 
czego, by stanęli do wyścigu 
pracy inwestycyjnej i razem z 
Rządem budowali nowy us:róJ 

.lĄOAJĄC ORYCtNAlN'i=H PROSZKóW ZM.P1'M.t„KtUUiki!f1•' 

-MW:•••:z.1:.•·t·•n 
ecvż SA .JlJi:: N.AŚ!. 'pOWNIC:TWA. 

~ĄOAJCIE PROSZKÓW .1-11i:ne1m-l!HIVO!llM
TYLKO W łJOWEM CPAKOWAKIU 

TORE~MH kl&IENIC:'4YCIL 

Na wstępie dyr. Martin zazna 
czył, że celem czteroletniego 
p!anu polskiego jest uprzemysło 
wienie kraju. Od tego żadną 
miarą Rząd nie odstąpi. Struk
tura gospodarcza Polski jest 
wadliwa. Musi więc ulec zmia· 

gospodarczy Polski. I 

si r d na 
nie. w sprawie sowieckiej polityki zagran czneJ 

Tworzenie okręgu pr:Zcmysło 
we:go ma momenty również ści 
śle gospodarcze. Ten okręg Pol 

Tajemnicze 
dziewcz1nr 

zagłni~de 
i chlopta 

.W dalszym ciągu serii licz
nych ostatnio w Łodzi tajemni· 
czych z.ag·inięć, policja komun.i 
kuje o zaginięciu 16 • le~·niej I· 
reny Jagiełło, która wyszła 2 
domu dnia 2-go b.m. rano i do 
tychczas brak o niej jakichkol 
wiek wiadomości. 

W tymże dniu wyszedł z do 
mu i u~:iął bez wieści 8-lelnl 
Jan Kabak, zamieszkały pr.zy 
nl. Targowej nr 34. 

Bar o 

W granicach możliwości fi
nansowych powstawać będą o
środki przemysłowe również 
w województwach południo
wych oraz wschodnich. 

W planie Rządu nie leży skie 
rowanie do C.O.P.-u wszyst
kich inwestycyj przemysło
wych, ale o skoncentrowanie 
tych gałęzi przemysłowych, któ 
re w tym okręgu mają natura!· 
nt: warunki rozwoju. 

W obecnie istniejących ·wa
runkach, po uchwaleniu przez 
Jzby Ustawodawcze rządowe
go projektu ustawy o ulgach in 
westycyjnych, istnieją wszyst
kie dane dla prywatnej działał· 
ności inwestycyjnej. 
Uporządkowanie rynku pie· 

MOSKWA. - W ciągu ostat 
nich dwóch dni na Kremlu od
bywały się chrady członków 
Połilbiuro, na których pow·zię
lo szereg zasadniczych uchwał 
w sprawach sowieckiej polity
ki zagranicznej. 

W obradach tych brał udział 
przewo·dniczą-cy komisji spraw 
zagranicznych Rardy Najwyż
s:zej ZSSR żdan-0w oraz se·kre
tarz generalny Kominternu Dy· 
miŁrow, który formalnie nie na 
lezy do składu PoLitbimo·. 
. żd.anow i Dymit!To:w przed:o.ta 
wili ireferaty o sytuacji mtędzy 
n°aroc.fowej i o aktualnych za· 
gadnien:.ach sowieckiej po.Lityki 
zagranicznej, wymagającej de· 
cy.zj·i Politbiuro. 

źąd o ocy 
domagając sie ad Francji i .An1Hi materi1ł11 wojennego 

Według kursujących pogło- wej koncepcji Komintern.u 
sek w obradach na Kremlu o.• frontów ludowyc~ 
mó-wfono · szczegółowo pogor· 
szanie się stosunków .z Anglią l W związku z tymi obrad.am.i 
sytuację polityczną we Francji, oczekiwane są zmlany na so· 
która wy.wałuje n.a Kremlu za· wieckich p!.acówkach dyp~om:a.
niepokojcnie o l00Gy pods~awo-, tycznych w Paryżu i Londyn.ie 

przewl dufąc, ie moie bJi aresztowany 
BUKARESZT. Wielka afera I Były minister Sprawiedliwo

przemytu złota, o której dono- ' ści Xeni, u którego znalezioo~ 
si.liśmy przed kilku dniami, skład złota, przeznaczonego na 
przybrała tragiczny obrót. przemyt, znajduje się jeszcze 

Wczoraj o godzinie 9-ej ra- na wolnej stopie. 
no w mieszikaniu własnym po- W kołach dobrze poinformo 
pełnił samobójstwo wystrzałem .wanych mówi się, że w aferze. 
z rewolweru ministet" pełno. zamies:z:ane są jeszcze inne bat 
mocny Aleksander Buzdugan, dz.:iej znane oso·bistości, mię~ 
b. poseł rumuński w Tura.nie, innvmi z najblizszego otoczenia. 
syn b. regenta Rumunii. p. Titulescu. 

Minister Buzdugan podejrza W związku z tym wymienia 
ny był, jaik wiadomo, o wywo· się nazwisko p. Radulescu, b. 
że.nie zagranicę złota pod 01Sl() wiceministra spraw zagranicz-

PARYż. Pierwszym k;o·~iem/ celoński zwraca_ się zatem ~o, trz~many~h ~rz~z powstańców ną immunitedu. dyplomatyczne- nych i do d?i ?sta~ch ~jblii 
nowego rządu barcelonskiego rządu francuskiego o wydamo z Włoch 1 Nierr.:ec. • go. BezpC>Średrum motywem sa szego przy1aciela i wspołpra
był~ demarche w Pa;yż_u i Lon. zezwoleń na ~ak~p br~ ~r.zypuszcz:a się, ze odpowie· i;ncbójstwa była - jak się zda I cownika b. ministra Titulescu. 
dyrue w celu skłonieni.a <>hu Nota przypisu1e skądinąd O· dz1 na powyzsze demarche, rzą Je - obawa przed aresztowa
rządów do zer.wania układu nie statnie sukcesy, odniesione dowi w Barcelonie zakomuniku niem, wczoraj bowiem nad ra• 
inte.r:wencji i pr.zywrócenLa swo przez g~n. Franco na froncie ją, 2~ Francja nie może :Zmie· nem aresztowano 9 osób głów 
body ha.ndlu z czerwoną Hisz· aragońsklln: wyłąc.znie dos~a- nić clotychc~asowego zajmowa· 1 nie ze świata finanrow~o, za.-

F1onl ar ~goń ski 
DJzestal istnieć panią. wom materiałów wojennych, o· nego stanowiska. mieszanych w tą sprawę. 

1W nocie, doręczonej przez SALAMANKA. Oficjalnie ko 
r:adcę amba~ady hiszpańskiej, 450 or eh e a n to' munikują, że korpus aragoński p. Ca.mera francuskim czynni- sfo.rS-01Wał rzekę Ribagor.z.an.a, 
kom z MSZ hiszpański rząd re ~ajął miaS'fo Iha..rs de Noguera i 
publikański podnosi, że polity· osiągnął 14-y kilometr na szo· 
ka prowadzona przez Frnncfę Wr6fif 0 11 gOdftJm D0Zif OWaOi8 Sf 8Rie dO kraJ·U sie prowadz~cej do Balaguer 
w stosunku do Hiszpanii w po- Inny oddział za)ął m. Gren~ 
czątkach wojny domowej dopro I Wczoraj w rannych godzi- ! komunikację między Gdynią i I Nies1X:Zęśliwi ci w czasie swe na, forsując rzekę Farfana. 
wadziła do „kompletnego i ab nach statek „Warszawa" utrzy I Havrem przywiózł oryginalny go pobytu na emigracji nabawi Miejscowość Menarguens, poło 
solutnego fiaska" i że rząd bar mujący jak wiadomo regularną ładunek. Na pokładz.ie tego stat li się w ostaitnich latach choro- żoną przy ujściu rzeki Farfana 

ku przybyło 150 umysłowo cho by umysłowej, przez pewien do rzeki Segre wojska gen. 
rych pasażerów, depoTtowa· czas leczyli się w szpitabch Franco również zajęły. 
nych przez władze francuskie francuskich, a obe~nie przymu· Front aragoński właściwie 
do Polski jako uciążliwych cu- sowo wracają do Pols0ki. przestał istnieć. Armia gen 
dzoziemców. Statek „WMszawa" zatrzy· Moscardo działająca na północ 

mał się w strefie wolnocłowej, od Leridy rozpoczęła marsz w 

Polski lot do slratosferr 
rozpocznie sre w Do li nie Ch Hholowskiel 

Polski lot stratosferyczny od I ;:zemu osłonięta jest od wia
będzie się na skutek postano· lrów. 
wienia komitetu organizacyjne W najbliższym czasie zosta-
go z Doliny Chochołowskiej. aą, w dol.inie wybudowane od-

Dolina ta leży na wysokości powiedniP schroniska oraz ma 
~70 mtr. jest ze wszystkich gazyny, celem umozliwienia 
stron otoczona górami, dzielri prac vrzygotowawczych do lo· 

tu. 

a a • iefu r 

Zami ~st piłki 
znalazlr banknotr 
Dzieci, bawiące się na ulicy 

w Nakle nad Notecią, w pos.zu 
kiwaniu piłki udały się do dołu 
piwnicznego, w którym zamiast 
piłki znalazły sakiewkę z z.a. 
wartością 4 banknotów stuzło· 
towych. 

W jak.i sposób pieniądze do 
stały się do dołu nie wiadomo. 
Przypuszczają, że t>ieniadze u· 
kryli tam złodzieje 

ych" • • 
I 

Urzędnik prywatny na czele szantażystów 
Policja zaalarmowana zosta-1 domagał się złotenia w ozna-1 zameldowanie na posterunku w 

ła wiadomością o pojawieniu się czonym miejscu koperty z bank Otwocku. 
jakiegoś tajemniczego szantaży notem 100-złotowym, groząc w . . , 
st , który usiłuje wyłudzać pie przeciwnym razie porwaniem En':rgiczne . dochodzeme ' w 
ni!dze na okup, występu!ąc i oszpeceniem córki Weissber- krótk.im przeciągu ~zasu .dopr.0 

pod pseudonimem herszta gowej, 9-letniej Chany. wadziło do wykrycia ta1~mm· 
„Związku Pięciu Sprawiedli- Przestraszona niewiasta po- cze~o a.utora l~stu. Jest mm 30 

eh". stanowiła nie mówić nic policji Ietn1 mieszkamec Otw~cka, ~y 
W:,eden z takich listów otrzy- i złozyła okup. Poniewaz jed- gmunt Otręba (Andrze1ow~k~e
mała przed nie dawnym cza- nak w umówionym czasie oka- ~o 15}, zredukowany urzę„ mk 
sem obywatelka Otwocka Ida zało się, iż nikt pozostawionych Osadzony w areszcie szat1ta· 
:Weissberg, zamieszhła przy !)ieniędzy nie zabrał, \Veissber 7.ysta przyzIUlł sie d.o wszyt;t
ulict „ zeromsltie~o 12. .Autor ~ow.a zab.nila k~P.ert_ę. i z;lożyła kiego 

gdzie też odbył się przeładu· kierunku wojsk gen. Yague i 
nek umysłowo chorych pasaże- osiągnęła mi<esto Balaguer (27 
rów do specjalnie podstawio- I km. na północny • wschód od 
nych wagonów kolejowych. Leridy). 
Przeładunek odbył się w zu· Wo;ska gen. Franco zbliiają 
pełnym spokoju, chorzy są to się do rzeki Moguera Pallaresa, 
przeważnie melanchodicy ni- równoległej do rzeki Noguera 
czym nie zagrażający ot<l'CZe· Ribagorzana. Obie te rzeki do
niu. Fachową opiekę nad nie- starczają ponad 60 proc. energii 
S:l'jczęśl.iwymi pełni specjalny elektrycznej zużywanej przez 
doktór i 50 wyszkolonych pie~ Barcelonę 

lęgniarzy. ------------Przybyli do kraju umysłowo 
ch<M-zy zostali umieszczeni na 
kosz.t Państwa w poszczegól· 
tlych krajowych za:kładach psy 
chiatrycznych a mianowicie w 
Kocoorowie. Swieciu i Chor0S2 
czy. 

W najbliższym czasie przybę 
dą jeszcze dwa transporty te
goż rodzaju. 16 kwietnia statek 
„Warszawa" przywiezie 150 
chorych umysłowo kobiet i po 
20 kwietnia takiż transport oko 
ło 150 mężczyzn i kobiet. W 
ten sposób w ciągu tego miesią 
ca powróciłoby d·o kiraju 450 na 
szych nieszczę§liwych rodaków 
którzy przeważnie podczas cięż 
kiej pracy górnika na obczyź
. .i c nahawili sie s'rasznych cho 
róh umysłowych. 
Państwo roztoczyło nad ni· 

mi pieczofowit!l op_iek.~ 

ałOROBY Pl.UC 
Gruźlica płuc jest n:ieubłaganfł f co· 
rocznie, nie robill.c rótnicv dl-a płci. 
wieku i stanu. koS'i mi!ionv ludzi. -
Przy zwalczaniu chorób płaCJlycli 
bronchitu uporczywego męczącego 
kaszlu, grypy itp stosują pp. lekaru; 

BALSAM TRIKOLAN • AGE 
który, ułatwiając wydzielaniu tię 
olwociny, wi..macnia organizm 1 samo· 
poczucie chorego ora.z powiększa wa-

!lę ciała i usuwa kaszel. 

HOJNY DAR P. J. WOLANOWA 
Jak się dowi<'.dujcmy p. J. Wol11-

now, właściciel znanej kolektur' 
Lot. Państw. złotył na ręce Komitet" 
Pomocy Zimowej ho;ny dar w posta· 
~i :!o.ono ob:adów dla b~zr~1-.:ifaycb 
\Thrtość ofiar}' wynosi zł. 6.00.' 
Przykład godny naśladownictwa.: 



~.: 100 -· lftr. ~ ·- - ·· 
l"I• I / 

r' e il ione i SZ agier e 
. DO. rzvm 1eln1m strzałem pozbawił sie ircia 

We wtorek ·w .Późnych godzi! Do Marii KuTz'ydymowej z.a
nach rozegrał.a. s1ę we. Lwowie mies.zkałej przy ul. Jabłono-w
krwawa ,tragedia rodziinna. skich 18 przybył z Kr.akowa j(\ 

n ll'esolg 
bkąc:ik 

Kidna e zr 
\Y/icek Sztywniak i Romek 

Kulas, złodzieje pałt z przed
pokojów, po..-tanowm z..."TWać .z. 
paltami i, idąc za wzorem Ami. 
ryki, izajc,ć się ,,kindnaperst
wem" czyli porywaniem dzieci. 

' ,...... Za palta paser grosze da-

mąt, stars;z;y sieria'Ilt Ju1i·an Ku 
r.zydym, .z którym żyła rw sepa 
ra·cji. Mąż nalegał aby wróciła 
do niego. Kurzydymowa nie 
chciała . się je·dnak na to .zgo
dzić. Na tym tle doszło do o· 
st.rej wymiany zdań między mał 
żonk.ami. W pewnej chwiLi W'l 
tirącony z równOJWagi Kurzy· 
dym, dobył rewolweru i oddał 
5 slt'.załóiw do zony i szwagier· 
lci, rainiąc cięż.ko żonę i Je/· &io 
strę. Gdy Kurzydymowa za ewa 
jąc slę lmw.ią padła n.a podłogę, 
zabó}oa sądząc, że jest nieżywa 
celnym strzałem po.zbawił się 
żyda. 

Za.alarmowana żandarmeria i 
policj.a. wszczęły dochod!zenia, 
w toku których ustalon<>, że śp. 

Kurzydym ożenił się z Marią 
N owl<:ką jako wdowiec i ojciec 
clrwoiga dizieci. Po·nieważ źle 
traktował tonę, Kurzydymowa 
uciekł.a o<l. niego ii udała się do 
Lwowa, gdzii.e zamieszkała u 
swej sio-stry. 

Kurzydym przybył już doLwo 
wa z .zamiarem zabicia żony i 
po,zbawienia się :tyci.a. Dowo
dzi tego list adresowany do pro 
kuratu.ry wojskoiwej i naPisany 
jeszcze prawdopodobnie w Kra 
kowie. Denat zaznacza w liście 
te nie mając żony, nie czuje się 
na siłach wychować dzieci, 16 
letnią córkę ii 9 letniego syn.a i 
prosi o pochowanie go w wspól 
nym gro-bie z żoną. 

Stan Kurzydymowej jest bat 
d.zo groźny, siostrę jej zaś po <> 
patrzeniu rw szpitalu odwiezio· 
no do domu. je1 skórę zdziera I - tłumaczył 

koledze Wicek. - A jak buch 
n.iesz dZiieciaka, to z paserem 
nie masz do czynienia, tylko z 
rodzicami dziecka. któt'e Sl\ 
zwykle ludzie porządne i skóry 
z nas, jak paser, nie zedTą, 

Tragedia pieknei fortancerki 
Umilowanv sprzedał f ą do lupanaru 

I pewnego dnia córeczka za· Przei:ł nie dawnym czasem 
możnej wdowy Kasprza.kowej, znana była na terenfa Warsza· 
właścicielki mydlarni, została wy piękna fordanserka 31-let· 
wykradziona z mieszkania. nia Lolita Klubman (Leszno 76), 

Zaprowadzili dziewczynkę zwana przez stałych bywalców 
'do meliny, kupili jej słodycz}' nocnych lokali „Arabką". 
i zabawek, teby n:ie płakała 1 Klubmanówna nie angaźuwa· 
następnie Wicek .za.telefonował !a ~ię nigdy n.a dłuższy czas do 
do mydlarni. Jll'k1eg?ś d~nc1ng~ lecz prz.erzu 

_ Szanowna pan.ił - .oowia·d cnła su; z Jednego do drugie.go. 
czył uretczyście. - Ozie.oko jest ~t~c':ona zawsz': tłumem w1el· 
w naszym posiadaniu. Jeżeli b1c1eh prowadziła. wystawny 
chcesz pani ukochaną córkę od tr.yb życia, opływa1ąc w dostat 
zyskać, musiisz pani jeszcze lq, • . • • • . .• 
dziś we wskazanym przez nas ~ kon~ ka!1era Jet .skonciy-
miejscu złożyć dwa tysiące. ła s1' ti:ag1czni~. Na Jednym z 

Ale ku zdumieniu Wicka, I ~a~cmgow stoh~v poznała ~na 
wdowa, zamiast się przerazić, 1ak1~goś przystoi~ego m!odz1eń 
zaczęła się tmiać. ca •. z~kochała się w mm bez 

- He, he! A to aobry Jia.. pam1ęc1. , . • • 
wał! Dwa tysi<\(:e c:h<:eoie? A Z początku .Zdawało Się, 1ż 
za co? wszystko będzie dobrze. Przy-

jaśniła się. Piękny mło'dzienl.ec 
był agentem bandy handlarzy 
żywym towarem i sprzedał 
piękni\ Lolitę do jednego z }u„ 
panarów Algieru. 

Przecietna Dłaca 
a odszkodowanie 

S11d Nafwyższy orzekł, co nutępu
je: Wynagrodzenie za rozwiązanie ato 
sunku pracy w przypadku, fldy robot 
nih: zatrudniony przez niepełne 6 dni 
w tygodniu otrzymule płacę obliczoną 
w •toaanku do Oo6ci przepracowanych 
godzin, powinno być określone prze· 
clętnie do zarobków pracownika w 
okresie poprzedzającym zwolnłenie. 

Do uzyskania właśc.iwel przeciętnej 
zarobków pracownika wynagradzane
go w my~ llDlOWJ za godziny pracy 
należy uznać za miarodajny okres \ 
czasu trzymieslęczay, poprzediaJ14cy 
~~otalenie. (L.C.L 2~65/36). 

Wtedy zrozumiała, że o białości , 
bielizny nie decyd.uie ilość :włożonei 
w pranie pracy, lecz iedynie sposób 
prania. Przy zwykłym bowiem praniu znika fylko' 
powierzchowny brud, podczas gdy Radion usuwci 
także brud, który wniknął głęboko w · tkaninę. 
Przy gotowaniu bielizny w Radionie wytwarzaici 
się miliony drobnych pęcherzyków tlenu, które na 
wskroś przenikaią tkaninę. Dzięki temu bieliiną 

Re rzeczywiście izOdealnie biota. ·· .. _ · __ 

- Ja1( to m co? - oburzył stojny amant wyznał jej rów
się Wicek. - Inaczej pani ~id Swt\ miłość i .mło~zi opuści l.Jp .„ o~ n a 
(łziecka nie zwrócimy! h ~ars~wę, uda1ąc się do Af-

- I nie zwracajcie! _ tmia ry.kt, gdz1! rzekomo mł<?"dy czło 

~ś~~ w=~li. NJ: :~~ t~ ~I~~. posia~~~ olbrzymie plan- zaprowadziła go do zakładu dla umrslowo cborrdl 
•nilo§ć 

dziewczynę za mąt wyjść nie Kilka ~1 temu sp.rawa wy· lawę oskarżonych Sądu O- grmtem z Ameryki, Sobolem. na nich w odludnym mlejscu. 
mogę! Mnie dzieciak nie po· kręgowego w Sta'Ilisławowie za Zawiedziony w swych uczu- zasypał gndem kul, które chy 
trzebny. G I E L D A jął 20-letni Mikołaj Berezow· ciach Berezowski postan-0wił biły. . 

Wiek.a at za:tkało ze zaumie PAPmRY PROCENTOWE ski, bohater krwawej tra.gedii się zemścić na niewiernej dzie- Rozbrojony pt'zez przechod· 
nia.. Dolarówka 41, 3 pr. inwest. I em. miłosnej, jalka r-ozegrała się nie wczyrtie ·i jej narzeczonym. Zwo niów Berezowski nie zamierzał 

.:... A ..• a: ••• tyshlc pani dasz? 82, II em. 80.75. 4 ł pół pr. pot. wewn. dawno w Odajach pod Tłum.a· p.a.trzywszy się w karabin, śle- ~ecLnaik rezygnować ze ·swych· 
- spróbował nieśmiało. 65.50. 4 pr. konsolid. 66. 4 i pół pr. czem.. dził narzeczonych przez kilka pła.nów i w ·kilka godzin po pier 

- Ha, ha, hal - pokładała L.Z.Z. 62·75· 4 1 pół pr. L.Z.W. 7o.5o. dni, at 'VTeszcie natknąwszy się wszym zamachu uzbrojony w 
. ś . h d T 5 pr. L.Z.W. stare 74. 5 pr. L.Z.W. Berezowski zaręczył się z 16- k ł ..i. • k 

się ze nuec u w owa.. - y· 1933 r. 70.25. letnią Kazimierą Kobasówną, sie ierę, wtargną wo nuesz a· 

t· 

siąc?!.. G·rosza złamanego nie AKCJE kt" . ·- ·'-!mś • "d RADIO nia Kobasów i ciężko zranił Ko 
daml Za darmo z powrotem nie B. Potskl 112. B. Zarobkowy 67.50. ora po ]a:tu • czasie 1 ąe :-a . basównę. Dziewczynę z;dołano • 
przyjmę! Modrzejów 13. Ostrowiec 55. Stara• namową maitlo, zerwała z lllll! WARSZAWA t (Ra.szyn} jednak ubr.zymać pr.zy tyciu. Po 

-
~-dny szpa"'f _ 1··ę':-"ł w chowiće 37.25. Zyrardów 68. i zaręczyła się z bogatym reem1 CZWARTEK, DNIA 7 KWIETNIA • •t l ł.a 
i.a. ·" lUl" opuszc.zemu szp1 a a wysz za 

'.fuszy Wicek. _ Co t"'•az b""· Godz. 6.15 „Kiedy ranne". 6.20 Gim S b la 
u ~„ "" · nastyka. 6.40 ' Muzyka !t>łyty). 7.00 mąż za O O • 

dzie? oznajmił. f Mocno zaniepokojona czym Dziennik poranny. 7.15 Muzyka (pły· Na rozprawie podczas zeznad 
I ze łzami w oczach zaczął - Do gustu jej pt'zypa.Clłem. prędzej pobiegła do· ogTod.u na ty). 8.00 Audycja dla ,azk~Ł 8;10- lfobasówny, gdy Berez·owski 

przemawiać przez tellełon do Co ,.„ chć:ę zosławlć ona w umówione mie1"sce. Zastała pła 11•15 Przerwa. lt.15 „Pt.el'Wlastki .~a· dowiedział się, że wyszła za 
" . ' . . . ł rodowe w muzyce polskiej i obce1 -

$.od.n.ej matki. krzyk 11 za mną leci. Nie odcze czącą córkę, od któreJ ucieka poranek muzyc:i:ny dla gimnazjów. mąż, .zaczął zdradzać objawy 
- Pani Kasprzaki Gdzie pa pim się jui od niej, jakiś jegomooć. · 11.40 Płyty: 1 t.57 Sygnał czasu. 12.03 silnego zdenerwowania. W 

ni masz seTce? Zlituj się pani - Co robić? - O jej! - załamała ręce Audycja poludni~wa. 1~.00--15.30 chwilę później kiedy sąd udał 
nad· biednym dzieckiem! Już - Trza maitce Cłać puę zło· wdowa. - To wcale nie był Ja ~:_er"f5a4515i~z!~0:~~k!~P!1:. się do przyległego pokoju na na 
nie chcę zarobku! Zwróć nam tych, żeby il\ zabrała. ceki To wcde nie był Janek! dzlie:tą".' 16'.is Koncert solistów. 16.50 raidę nad wni-oskiem obrony, 
pa.ni choć koszta włamel Na i I Wicek znów rozpoczął pu •: Pogadanka aktualna. 17.00 Wiedza ł Berezowski dobiegł do okna, 
same słodycze i zabawki sie- traktacje przez telefon. 'A wieczorem trzęsąc się fesz ksil\!ka. 17.15 L6dzka .orkiestra aa- wybił dwie szyby, zamierzając 

d ł '- ..i ł I p • Ka --'-! D 20 .a. • • dał łonowa. 17.50 Poradnik aportowy. L ..i_. 
em z otyo.a. wyQa em. • - am. sprZ41S.. amy cze. z przerbenia opow.ia a 18.10 Skrzynka ogólna. 18.25 Program wys1Koczyć z urngiego piętra n.a 
Wdowa nie przestawała su: złotych, 1etelt paru po eórk• sąsiadce. na jutro. 18.35 Audycja d1a mfodzie· bruk. Tylko dzięki przytom· 

śmiać. . I przyjdzie. - Coś J>"dobnego, moja pa· tv wiejskiej. 19.00 Oryginalny Teatr no§ci umysłu obrońcy oskarto• 
_ Ha ha! To 'dobrze !d Ale- wdowa, 'diabli wieCtzą ni! CM podobnego! Zdawało Wyo~ra.tnl: „Tata dz~onił". 19.30 nego, adw. Jonasa, nie doszło 

' W d ' • i i t Ik • „, • • mi • t I f ... ł .tł Pols-k1e utwory fortepianowe. 19.50 d dk Ad k b · l pan wyd.\lł. i zę te u wa~ czego, t!J1C n c y o się "'nue1e. .stę prze2: ee on, ,;c.e o ,,. ~s Pogadanka aktualna. 20.00 Polska !{a ·o wypai u. wo at do ieg 
dzieeku dobrze będzie. Za.trzy· - Ha, ha, ha! 20 złotych? mo1ego stry1ecznego brata, Jall pela Ludowa. 20.45 D:tiennik wieczor do pesperata i w os.tatniei chwi 
majcie ją sO'hie. Figę! b, który jest stra•s.zny kawa· nv. 20.55 Poga.danka aktualna. 21.00 li, gdy ten leżał już na parape·· 

•• - Dam SO! Iarz My~lałam te on dla ka· „Wiosenny rejs" - aud. muzyczno· cie, zdołał go zatrzymać. 
• ' * tr ...:. ·6 · H '-- ha! -..ł_! ~ ··-i.:: t t' d ·--'- 'b ł ... b • słowna. 21.45 „O młoda tw6rC%o•ć . 

W:i·celt mocno & :a:y„ony wr - a, na., J.•.uueJ l• & o wa u Zlt:CAO za ra , ~e y mnie sceniczni\" _ ,Z'kic literacki. 22.00 Po dłuższej przerwie sąd 
cił do meliny. nie weznię! nastra~~! I wyobt"d pani so- Kcmcert kameralny. 22.50--23.00 O- przystąpił do dalszych obud i 

_ No i co? - spytał Rome1C •.• bie, ie to nie oni Aż mnie się statnie wladomo~cł. na wniosek obrooy odroczył 

- WpBa,dhliśmyl -t lkjęknął Wi , Po ~a.Kdra~i~~!- ltu 1 zdumłe· s1łabop robid·, .k~edv1 ~~i~ pjomyś· Go'Jz~~~~W~o:!"er\M~!:;;:Lowy rozprawę, celem przesłania Be· 
cek. _ a a nie y o grosza ruu .~1 • aspT~owe rzeczy ę. . raw z1wi ~ ouue1e ł\ za- 'llłyty). 13.50 Parę informacyj. 13.55 rezowskiego do zakładu kulp.ar . 
nie da:e, ale nawet za darmo wiifote Jaki4 człowiek przyniósł brah! Jesz<:ze s1ę pode mną no Program na jutro. 14.00 Utworv svm kowskiego, ~dzie po-dtlany za. 
dzi„ciaka z powrotem n.ie chce. ' w kopercie 100 złotych i kazał gi trzęsą I foniczne Czajkowskiego. 15.00 Jak s•anie b"danfo TIS""l,~3frów. : 

..:.. Co robić? I jej iść po dziecko do Saskiego •._• spędzić •więto? 15.10 Wiadomości 

- Trza ją będzie matce pcid Ogrod?. ~ • Wieelt i Romeli wrOc:ili <to ~~~Ś~s:oo 1i~~~rJa~spf~.oosaki::.:;t 
rzucić. _ I Pa.ni l<asprmi przestała Slę pailt Doszli do wniosku te co solistów. 18.50 Muzyka lekka (pły• 

I wyszedł z ChiewczynlCą na śmiać. Am~ryka to nie Warsza~.a i t. ty). 19.55 Życie kultur,lne st?licy. 

ulicę. Afe po f!od.zinie wrócił Co- Coid!?.a~ - mruk?ę!:i. 7 się „kidnaperstwo" w Warsu-~22·00 :0~~=ka~2~1s°S1:st~ 
razem z małą, blady ł spocony • on, lvwi, rzeczvynścte P!e wie nie opłaca. Boswell łpiewaJI\. 22.30 Muzyka ta-
ze zmP-<:"Zenia. ntądze pt'ZVSyła? W1ęc to me neema z dandn!!U ,.Cafo-C1ub". 2130 
. ......,;. _Nie .da lic ~I - · &a.•?- '°' w ~J:lll i~ cNQ.2.olepn Sg,d<1& ~oo M.uz1ka lekka (płxt„ 

Humor 
GŁUPI l\IA SZCZEśCIEf. . 

On: - Byłem chyba bardzo 
~hoi, ~-dym się z tobą o.: e!':łl · 

Ona: - Ja myśJę! Ale ~upł 
~ .zawaze szcz_ęścięl 
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' me, że dmewczyna !a Jest czegoś wielce zadowo
lona. 

Czemu s1ę tak . cieszy? 
Tadeusz udawał, że nic me wie, i z miną prze· 

rażonego zapytał: 
-Ależ co się stało 1 
- Niech pan prędko pójdzie!... Ach, mój Hoże! 

Piroszę tylko prędko... C:iężko panu chodzić, widzę 
to, ale musi pan pójść ze mną razem.„ Prędko, 
niech pan wstainie„. 

Tadeusz zrozumiał o oo chodzi i po·stanow1ł 
kuć żeLazo, póki jeszcze jest gorące. 

Tadeusz idąc do Polski zbłądził 1 znalazł się i!d:i:ieś pod Matka (przerywa jej): - Chcesz, by ~en bube ... k. Zro"'um;"ł, że woi·n.a wpłynęła na tę młodą 
Rygą. Tu na gościńcu ze:ndlał i gdy wrócił do siebie, był ju:i: sł ł ? Ma t h t ~ ..,.. 
w mieszkaniu jakiejś rodziny niemieckiej, która z litości ka- ysza n~szą ~ozmowę sz ~ Y_C m:as-. ?.0 JSC dziewczynę. Przecież rozpętała on.a namięt· 
zała go przenieść do sw-ago mieszkania. Ale gdy gospodyni tam, pow.iedz, ze .ck-wale ~~ .zn.ależ~~ 1 przyntesl.i do I naści, wzbudzała takie żądze. Kohiety straciły mę
zorientowała się, że jest Polakiem - szybko wyszła z pokoju. nas do dom1;1. Niec;h _policia przysle kogoś, by go żów, dziewczyny swych na·rzeczonych.„ Młode 

. . . . • . zahra.ł... M.ozemy m1e~ z teg<? powodu grube przy- dziewcz ta t sknił za ramionami mężcz zn za uś· 
~o ohrwil.1 zawezwała SW<>Ją co:rkę z drugiego I k1'ości.;. W•1es.z, .co to Jest szp1eg? . cisk:iem ęi po~ałun~em.„ La·dny i przy~o;~y mło-

pok o1u: 'C'L- • h--'-" t h '1 I ~orka. (bł?gatln~ ~łostE:m):. -ZMamto, .a·le~ za- dzieniec w mieszkaniu był przyjmowany, jak anioł 
- . DJ.Zia, prosz.ę aę, c uu.z; u na c w1 ę . pewn'!illm cię, ze o nie Jes s.zp1eg. resz ą, mozemy I . b 
DziE:wczyn.a o migdałowych oczach przeprosiła .zaczekać do jutra.„ Zobaczymy, jak się za:chowuje„. z nie a.„. . . „ 

Tad~usza i szY:bkim kroczkiem dziewczynki- 1't?-atka (kategorycznym tonem): A więc idziies.z, Kob1et.Y korzystały z ~zde·J okazp.„.. . . · 
wybiegł.a z pok·O·JU. Tadeusz pozo~t.ał sam. Zeszedł czy nte? Ta dz1ewczyna, tat Ni~mka <> migdał~;v~c~ 
z kanapy, jest jeszcze zmęczony, wszystko ~o bo- Córka: Wybaicz mamo ale to grzech tak po- oczabo kclt pragn~ł~ go u.rał •. owabc, bo sełpo~ło~ał si~ d,eJ, 
li 1 · ł · ta ł ł · k b • p . . '. ' rew w rueJ zaWT.za a o nap n1 Ją pozą a-

' a e .z.rozumu.a , ze s ra .zaw.o a a swą cor ę, y stępowac. rzec1ez rue znamy go .. „ . 'd k be ' . 
jej co~ o nim powiedzieć. Matka: Czytałaś plakaty: „sk.ze·ż się przed ruemT WI ha te.go k će~o 1 

męzcz~~~· t g 
Jak widać, ta stara Niemka nie ma do niego szpieg.iem"? Ordze .. więcl . uboze. azo,t po .ieg.s z· oir".\ce. 

fani.a p ł ł · · d d · kl· h C' k M ka' d · t nieJ .z.a ezy Wlem e-raz Je o ycie. 
:~ . l"zyczo ła ~ię d= .J.- ·~ rzw1,ł od:{ Mrtb ( amt, -~c)ze ,J;m'f o t ca. . d . A może jest tylko bairdziej ludzka, bard.ziej ko-

hi1e.w~zyna. za so ą me , n..- il poc.zą na u- nilnu' gao . ;ze dz ;asci1ąst: d ·oo.~cćl ego, :i ę sama.„ j bieoa i litościwa, aniżeli jej matka? 
c wac. c • J 1 me 13.J mu ą wyJs . . . 

Gdy tylko usłysz.al pierwsze słowa, .zrozumiał Córka: Mamo, co ty robisz?„. Mamo„. I Ta~eu~ ze~ał .s1.ę z .kanapy, nagle ob;ął Ją 
)akie niebezpieczeństwo grozi mu teraz. Twarz jego Tadeusz usłyszał trzask drzw1amL Zrozumiał, 1 mocnD ~ wpił 51ę w J~ł :wargi. . . , • d 
wykrzywił.a się grymasem bólu. że ta Niem~a pobiegł.a do poolicjti. Za chwilę przy· . zie.wczyna .zawis a w. Jego ·r.am1onac.1 1 _o .. 

Stanął przy drzwiach i wstrzymał oddech, by będzie policja„. Aresztują go„. Tadeusz zdawał so- wmJemn:iła mu się pooału~kie~. , 

lepiej słyszeć ro.zmowę matki z córką. bie sprawę, że w oz.asie wojny nie patyczkują się ~lhr wnet rr~ała b~ z 1eg~ cią\ poprawiła 
Słyszy wyiraźnie każde sł.owo, które go docho- z takimi jak on, których pode'jrzeW1ają, o s.zpiego- rozwic :zo~e rw ·Osy 1 szy 0 pow·ie Zil~ a : 

&i z sąsiedniego pokoju. Chociaż obie nie.w.iasty stwo.„ . . - Mó1 pai;rie„ co pan tera.z robi? Nie-eh pan 

~o.zmaw.iają ze SC>bą . sze~tem i szybko; nie !ra;i ani O.zna<:za to ·śmierć„. . ,....... . id.zi~.„ P~-os.zę 1ść ze mną.„ Gro.z:i panu niebezp1e-

1ednego. wyrazu. P.ozna,e coraz to głos corki, to Tera.z d•op.iero pr.zypomni.ał sobie Tadęuaz sło- czens-two„: • . 
głos matki. '. . . · • . wa Brunona. - W1em„ - odrzekł .01cho. • •. 

G!·os dzierw-czyny. ~ozbrznuewa Jak ~!k, Zatem sytua..c)a jego jest teraz tragiczna. Trze- - Sk~ pan<> tym wie;- .ueruce JeJ oczu roz· 
n afomLast głos ,mat}d Jest ostry, oschły i niem1ł.y. ba namyśleć się, co począć, a jest jeszcze tak '<>Sł.a- s.ze;zyły się teraz ze zdum.ieruem - Pan słyszał 

• Oto. rQZmowa, )a~ prowadzą ze sobą. ~tka biony, że z frudem może ruszyć się z miejsca. mo1ą rozmowę z matk~ 1 . • . . 
z corką. . Tadeusz szybko przyczołgał się z pow.rotem d-o • - Ta~.„ :\le przys1ęg.am na ~oga 1 ludzi, z~ me 

• Matka (clc~ó.', ale osta:'o):' - Elz.o.' wdziej palto kanapy i pofożył się. . Chwilę panowała iw pokoju Jestem. ~zP;1eg11.e~. Jest~m Polakiem i wracam d~ 
1 szybko do pohCJa.I Ten bubek to szpieg.„ zupełna cisza. do mo·JeJ ~1em1 OJ.czysteJ„. • 

~rk~ (~oneąi rozpa~zy~: - Mamo, przecież ~ Al~ wnet drzwti otworzyły się, weszła z powro- - W:ierz~ p.anu. Ale ~o. co traetmy czas n.a 
wyda1e mi Silę być tak niewinny ..• Czemu to ma hyc tem dziewczyna. r~mowę. Zanim maitka wroci, powinnam już być 
szpieg? ..• Przecie~ szpiedzy mają zawsze przy so- ByŁa blada i w jej oczach mo.żn.a było dostrzec zw.i~a„. 
bie pieniądze, a on nie miał nawet na chleb„. niepokój. - Związana? N:ie rozumiem - spojrzał na Lią 

Matka (surowym tonem): - Elzo, masz na- - Mój panie, - powiedz:iała - Niech pan zdziwiony Tadeusz. 
fychmiats u.dać się do po.licji, powiadam ci, że to prędko wstan-ie„. Niech pan idz:ie z.a mną„. - Chodź pan p~ędko, po drodze wyjaśnię panu 
Rosjanin„. _Szpieg'° Przebył linię frontu.„ · Oczy jej zaszły mgłą, a twa•r.z jej wyrażała na· iWs.zystko. .. - . 

Córka: - Ależ mamo!.„ .... ·-· - -- ru zadowolenie i niepokój. Tadeusz odniósł wraże- (Dalszy ciąg jutro) 

~łel~IKill84iMM~IKil8'MMiMłllKil4Mlle4!łellił98Qle4iMMaelKil~~ . - Proszę bardzo, pańskie na

Tajemnice szpiegostwa zwisko? R~gdy nie jest ZBD6źno ~~e:ar~.z.i~rie~~~i 
:ierpiu na chorobę n~ek, pęcherza, wątroby, kamieni :t61· 
ciowych, zlej przemiany materii, na bóle artretyczne, czy i)O• 

dagrycm·e, wztlęcie . brzucha. odbijanie się lub skłonności do 
obstrukcji. - Pamiętaj, że nigdy nie będzie zap6źn.o o ile 
używać będziesz ziół moczopędnych „DIUROL" które' zapo 
biegają a.alfromaclzenia się kwasa moczowego i innych szko
dliwych dla zdrowia 1ubstancyj, zatruwających organizm. -

W sidt·ach szantaiu 
Wasyl Andrzejewicz Grigo

riew. 

· Sensacvina afera pułkownika Redia 

- Dostanie pan pokój numer 
15. Jest to bardzo ładny pokój, hę 
dzie pan z niego zadowolony. Tak, 
zupełnie zapomniałem, czy może 
ini pan podać skąd pan przyjeż
dża, musimy to zanotować w książ 
ce meldunkowej. 

. Dziś f~szcze kup pu~ełecz~o ziół ,,DIUROL", a gdy przeko• 
nasz się o dodatwcb skutkach 1~!J działania, zalecać będziesz i swym 
znajomvm. Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOLA „DIURQL• 
GĄSECKIEGO f:r. kogutkiem) sprzedają apteki i !'>kłady apteczne. 

- Jestem z Wilna. 
W zacisznym gabinecie cukierni - Musiałem ostatnio być bar- - Dziękuję - portier nisko się tini z Mediolanu, znany kupiec 

Jackowskiego zajęło stolik dwóch dzo ostrożny i nie mogłem dostar- ukłonił. berliński, Dietrich, pokój pana 

~i~:j;r~d::ó~ch ~~l z~~~~~ czać ważnych wiadomości, ponie- Grigoriew jeszcze nie zamie- Dietricha przylega nawet do pań
bródkę. W pewnej chwili mężczy- waż po-łapanoby się, że coś nie rzał odejść. Było po nim poznać, skiego pokoju. Jest to bardzo so
zna o zaokr~lon~j bród.ce zapztał jest w porządku. Nie wolno prze- że chce jeszcze coś powiedzieć, lidny i porządny człowiek. Nie ma 
towB.!zysza, Jak . się · czuJe w ~ar- ciągać struny„. Po sprawach Łap- lub o coś zapytać, ale że nie mógł pan powodów do obaw. Nikt pa-
szaw1e pułkownik Redl Pytanie to . . .. · d · k d 

• oburzyło mężczyznę 0 siwej bro- szyna 1 Laikowa mogłoby doJsc na to się zdecydować. nu nie bę zie przesz a zał, dos-
dzie. I do katastrofy, gdybym nie zacho- - Czy szanowny pan jeszcze konale pan u nas wypocznie. 

40. wywał ostrożności... czegoś żąda? - zapytar portier. Grigoriew, który uważnie przy-
. - Na miłość Bo*ą, przecież nikt - Słusznie, należy być ostroi - Hm.„ tak„. chciałem panu słuchiwał się słowom portiera, na 

nas nie słyszy - odparł mężczy- nym. Kiedy więc dostanę wiado- zadać jedno pytanie ... hm.„ gle zapytał: 
zna o zaokrąglonej bródce. mości o nowym typie armat? - Proszę bardzo, jestem do - Czy nie mieszka u was przy 

- Niech pan nie zapomina, pa- - Za trzy, cztery tygodnie, do- pańskich usług. padkiem wysoki, tęgi pan, o siweJ 
nie pułkowniku, że znajduję się w piero gdy zapomną o rozstrzela- - Jestem cierpiącym człowie- brodzie? 
Warszawie i siedzę z panem przy niu Łapszyna i Laikowa. Sprawy kiem, mam postrzępione nerwy, - Panu chyba idzie o pana Die 
jednym stoliku - rzekł „pan te narobiły takiej wrzawy, że mi- cierpię na bezsenność. Trudno mi tricha. On właśnie tak wygląda. 
Dietrich" szeptem, jak gdyby się nister spraw wojsl.rnwych omal że zasnąć i gdy zatrzymuję się w Czy pan go zna? 
obawiał, że istotnie ktoś może nie podał się do dymisji. Atmo- hotelu - jestem, rozumie pan, po - Nie - odparł Grigoriew. -
ich podsłuchać. Niezwykła ostro- sfera jest teraz zbyt napięta, u- dróżującym z ramienia pewnej Ten, o którego mi chodziło, nic 
żność - oto moja pierwsza zasa- mysły muszą nieco się uspokoić. firmy - mam zwyczaj informo- nazywa się Dietrich. · 
da. A teraz do rzeczy, byłoby po- A więc to wszystko, panie pułko- wać się, czy moi sąsiedzi nie ha- Grigoriew udał się do swego po 
żądane, aby nasza konferencja nie wniku? I łasują po nocach, czy są to spo- koju. Położył się na kanapie i na
trwała zbyt długo. W jakim ceiu - Czy pan się śpieszy? Czy I kojni ludzie. . . stawił uszu. Ciekawiło go bo

".wzywał mnie pan do Warszawy pan jeszcze dziś wyjeżdża? Portier, z trudem powstrzymu- wi~m; co się· dzieje w przyległym 
- Zależy nam na posiadanit - Nie, jutro rano. Ale nie jąc uśmiech, przyjrzał się mło- pokoju. Ale tam panowała głucha 

szczegółów o nowym typie arma chciałbym tutaj długo siedzieć. ., dzieńcowi i odparł: · cisza. 
produkowanych przez Austrię. Mężczyzna o zaokrąglonej bród - U nas zatrzymują się tylko - Co za cudowny zbieg okoli-

- Dowie się pan o tym za kil ce otworzył drzwi, wezwał kelne- solidni goście, przeważnie wielcy czności - pomyślał Grigoriew -
ka tygodni, ale będzie to bardzo ra, uiścił rachunek, gdy kelner o- kupcy z zagranicy, przemysłowcy, Oto dostałem pokój, który przy
dużo kosztowało, panie pułkow· puścił gabinet, znów zamknął wszystko to są ludzie bardzo bo- lega do pokoju, w którym miesz
niku.„ - odparł z uśmiechen drzwi na klucz i jeszcze przez pe- gaci. ka ten podejrzany osobnik. Nie 
,,pan Dietrich", głaszcząc swą dłu wien czas rozmawiał z „panem - Z zagranicy? Czy to jacyś ulega żadnej wątpliwości, · że ten 
gą brodę. Dietrichem". znani kupcy? Znam bardzo wielu „berliński kupiec" nie zajmuje 

- Hm.„ no trudno„. musimy *' kupców zagranicznych. Stoję bo- się handlem. Często bowiem tutaj 
panu płacić każdą cenę, ale czy Podczas gdy „kupiec berliński", wiem w kontakcie z pewnym wiel przyjeżdża, raz lub dwa wycho-
pan wie, że z wielu pańskich wia- „pan Dietrich" konferował w cu- kim przedsiębiorstwem zagranicz- dzi na miasto, a zaraz po tym wy
domości nie mieliśmy wielkiej po- kierni z mężczyzną o zaokrąglo- nym„. jeżdża i to pociągiem wiedeń· . 

ciechy? nej bródce o sprawach nie mają- - No oczywiście, są' to znani skim. ·Hm„. musi to być nie byle 
- Wiem o tym, lecz tak mu- cych wiele wspólnego z kupiec- kupcy - odparł z dumą portier- jaki ptaszek„. W hotelu podaje się 

siało być, w przeciwnym bowiem twem, do portiera w hotelu „Sa- Oto na przykład obecnie mieszka- za kupca berlińskiego, a jedzie do 
wypadku wszystko zostałoby uja- voy" zgłosił się młodzieniec w nie ją u nas tacy ludzie, jak pan Ru·· Wiednia. Tak, już to jest mocno 
:v.rnione:„. . _ 1 bie:ki,..lt ok;1Iar~;~ i zapytał, czy Sf'now z Niżniego Nowo§!roqu, podeirzane.„. Jeśli przyjeżdża on 
J. ,_ N1~ rozumiem pan~ · moze dostac poko: pan Werner z Kolonii, P.an Mon-l do Warszawy z Wiednia, musi być 
1„~~ . -

wiedeńczykiem ... Należy ~ wszel 
ką cenę ustalić, co robi on w War 
szawie. Ale należy bardzo ostroż
nie podejść do tej sprawy, ponie
waż ptaszek może coś zwąchać i 
ulotnić się .. „ 

Nagle na korytarzu dały się 
słyszeć ciężkie. kroki. Ktoś za
trzymał się przy sąsiednich 

drzwiach, zaraz dał się słyszeć 
zgrzyt klucza przekręcanego w 
zamku, a następnie w sąsiednim 
pokoju rozległy się ciężk;e kroki. 

- Osobnik ten już wrócił -
pomyślał Grigoriew i zaczął pil
nie nasłuchiwać. 

W sąsiednim pokoju znów zapa 
dła cisza. Widocznie przybyły u
siadł. Co robi w swoim pokoju ta
jemniczy kupiec berliński, miesz
kający w Wiedniu? Myśl ta nie 
dawała spokoju Grigoriewowi. 

Postanowił pod jakimś pozo
rem wejść do sąsiedniego poko
ju, aby stwierdzić, jak zachowa 
się ten osobnik, gdy nagle ujrzy 
nieznajomego. 

Grigoriew cichutko otworzył 
drzwi swego pokoju, wyszedł na 
korytarz i zapukał do pokoju „pa 
na Dietricha". 

Nikt jednak nie odpowiadał na 
jego pukanie„ .. 

(Dalszy ciąg jutro). 

GRAMOFONY RADIOWE 
PIĘKNIE GRAJĄ 
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Nr teo 

K~lendarz dnia 

l\V, ECIHł 
• *ff 

CZWARTEK 

Rufina m., Cyriaka 
Słowiański: Prze

sła wa .. 
Słońca wsch. 4.59, 

zach. 18.18. 
Księżyca wschód 

9.48, zach. 1.2 . 

KRONIKA HISTORYCZNA: 
1578 Zdobyta Ryga przysięga wier

ność Batoremu. 
1814 Abdykacja cesarza Napoleona. 
1861 Demonstracje na cmentarzu war 

szawskim przy grobie 5 pole
głych z 1861 r. 

. PRZYSLOWIA LUDOWE: 
Czasem kwietnia pora letnia, 
Czasem zwiedzie, marzec zjedzie. 

CIEKA WE WIADOMOśCI: 
W Indiach większość krajowców 

ma czarne zęby, ponieważ staJe żuJą 
roślinę zwaną „betel". 

RADY PRAKTYCZNE: 
Kolor zielony i czerwo.ny, zbladły 

w praniu, ożywić można rozpuściw· 
szy pewną ilość kw~ CYtru1 w wo
dzie do płukania. 

Tłumaczenie snów 
P. Poganka Maria. Spotka. Panią 

wielka radość. Ujrzy Pani znajome
go bruneta. Blondyn.ka myśli o Pani. 
Otrzyma Pani pieniądze. 

P. Kazia z Kcła 141. Zabawa . bę
dzie. Spełnienie marzeń. Pozna Pani 
Zygmunta. Otrzyma Pani upominek. 

„ 

Prezentaqa najnowszych kostl umów kąpielowych na słynnej 
plaży Miami na Florydzie. 

Samobóislwo inirniera w łodzi 
W hotelu „Savoy" . przy ul. I cy się w dużych trudnościach 

Traugutta nr. 6 w Łodzi popeł- finansowych i cierpiący na tym 
nił zamach samobójczy przez tle na rozstrój nerwowy. 
zażycie nieznanej trucizny in- I 
żynier M. Minc, ongiś właści- Inż. Minca w stanie groinym 
c~el dużego biura elektrotech- przewieziono do szpitala im. 
mczneg<>. ostatnio zaś znajdują- Poznańskich. 

•. ,. 

• '. 

P. Ola Kasztelanka. Będzie podróż 
daleka w przyszłośic. Mętczyzna w 
mundurze myśli o Pani. Równie! cu
dzoziemiec. 

Poranek. Znajoma cieszy się sym
patią owego pana ze snu. Będzie 
szczęście w miłości. 

Polus 112. Sprzeczka domowa bę
dzie. Zabawa jakaś, czy wesele u 
znajomych. Kłopot pieniężny. 

Polska źada kolonii dla sieb·ie 
Ninck 2824. Kłopot w związku z 

mężem (nic poważnego). Będzie Pa
ni świadkiem ulicznej awantury. Cha 
rakter pisma zaradza wrodzonl\ inte
ligencję. 

abr zaopattrwac sie w surowce z wlasnvch źródeł 

Czarnula 10. Wyjdzii? Pani za mąt. 
Warunki materialne poprawią się. 
Rozrywka będzie. Miła rozmowa. 

Polslta:, poslad.ając wolny do
stęp do mona i dwa porty Gdy
nię i Gdańsk - musi w pełni 
wykiorzystać dla ·dobra swoje
go gospodairstwa narodowego 
te wszystkie korzyści, jakie mo-

rze każdemu krajowi daje. na rzecz obcych, którzy pobie- rocznie .Przepłaca~ settd milio-
Równocześnie z ro~budową rają od nas rogatkowe za to tył nów złotych obcemu pośrednic

portó"".' naszych na Bałtyku o-· ko, ·że posiadają te terytoria, z twu, czy to będzie producent 
raz rozbudową marynarki wo- których sprowadzamy niezbęd- surowu w krafach koloniał~ 
jennej i morskiej żeglugi han- ne dla naszego życia i rozwo- nych1 czy też obcy kupiec lub 
dlowej - musimy rozwi}ać i po ju g.ospodaTczeg-0, dla naszych obca bandera handlowa, która 
głębiać stosunki handlowe i tabryk i wanztatów pracy - za nasze pieniądze przewozi 

P. Jenny 24. Pozna Pani Władysła 
wa. List nadejdzie lub papier urzę
dowy. Szczęśliwy kolor zielony. Bę

. dzie rozmowa ze starszą koł-~~tą. 
__ 1:1111 ______ „ .„ .... -

przemysłowe z krajami zam.or- surowce. nam z Polski i do Polski potrze 
Czas to pieniądz skimi i kotonialnymi. Za stal, ielazo, miedź i nilcie!, bne towary i suroM:e. 

Kupiec polski powinien d:ocie za materiały wełniane, baweł- We własnym. więc interesie! 
Praktyczność pani Ziuty jest ogól

nie. znani\. Przyjaciółki mówią, z za
zdrościi\ o jej umiejętności o~zczę
dzania czasu, pracy i pieniędzy. Wei 
my 'jako przykład chociażby pranie. 
Kwestia ta dla Pani Ziuty jeśt pros~a 
i niekłopotliwa, gdyt połowę czasu 
oszczędza ona przez namoczenie bie
lizny w roztworze Henko, który roz
puszcza i już częściowó usuwa brud. 
Reszty dokonuje gotowanie bielizny 
przez 16 do 20 minut w roztworze Per 
silu, a po wypłukaniu bielizny w czy 
stej wodzie z dodatkiem Silu lśni ona 
nieskazitelną białością. Na tych kil-

rać bezpośrednio ze swym to- niane .i odzież, za cały szereg vr celu obrócema tych setek nu 
wairem do najodleglejszych z~- innych . towarów, jaik: narzę- h~ów złotyc'1 na wł~e .poJ.. 
kątków świa.ta i powinien stam- dzia, · obuwie i ubiory płacimy skie potrzeby - powtruuśmy 
tąd również be:zpoŚTednfo spro- znacznie drożej1 aniżeli An~lik, zerwać .z ~ychczasowym st~ 
wadzać te towary i surowce, Francuz, Belg, czy Holender,- n.el\l rzeczy 1_.zacząć wyzwalać 
które są niezbędne dla życia mimo, że jesteśmy od nich bied Slę ~ szkodliwego dla nas po-
góspoda.Tczego kraju. Zarówno niejsi. średruclwa. 
przemysł jak i kapitał polski Anglia na przykład mogłaby Musimy t~ Z'a oceanem: 
powinny na terenach zamoc- z powodzeniem · konkurować własne ośrodki produkują-<:e po 
skich i koloniafoych tw~yć swoimi wyrobami bawełniany- t:rzebne nam surowce. Musimy 
własne p-olskie źródła surowco- mi .z takimiż wyrobami nas.zer tak zorganizować nasz handel 
we dla bezpośredniego zdoby- Łodzi. Czy jednak robotnik w zamorski i kolonialny, aby pol„ 
wania poitrzebnych Polsce su- Anglii mniej zarabia? Czy tam ski, a nie obcy kupiec był po
rowców, jak: ba,\rełny, kauczu- maszyny są może nowocześniej średnikiem w handlu między 
ku, sezamu, kawy, kakao, skór, sze? Ani jedno ani drugie„. Tyl Polską a świaitem. Musimy wre 

1 
ku prostych zabiel!ach polega cała 
praca prania i p. Ziuta nie wysiliw

c:;;, __ _,~iiiiiiiiiii------- szy się znów jest wolna. 

-·-··---·-•'-___ , ___ „ ___ ,,„,„,_„„,„._ rud etc. ko.„ fabryki angielskie mają szcie uczynić wszystko, aby 

Na naale1· wokandzie... Transpl orfy lowarr'ów, wysyła- tańszy surowiec - tańszą ba- na-sz przemysł i handel woził na 

POdobieństvvo 
ne z Po ski i do Polski nadsyła- wełnę. Dzięki temu właśnie to- polskich sta.tkach potrzebne 
ne - powinny iść na polskich war angielski jest tańszy od mu surowce i towary z zagra.-. 
sta:kach. . polskiego. A trzeba pamiętać, nicy~ oraz te, które za. granicę 

Aby zapewnić krajowi pełnię że w pTodukcji bawełnianej wysyła. 

czrli: „w Diianrm widzie" k<lTzyści, jakie daje posiada.nie koszt surowca: wynosi 60 - 70 
wła'Snych kolonij - musimy do- proc. ogólnych kosztów wytwo 

( A.E.J W popularnej knaj- _ No a wy obo]e wiele ze. mł agać się, aby i Polska uzyska rzenia towaru. 

Oto liasła, Jakie Liga ~fors& 
i KolJOnialna głosi w imię nai· 
żywotniejszych interesów go
spoda:rstwa nat"odowego Polski, 
a hasła te powinny dziś roze 
brzmieć z mocą w całym kraju 
w związku z rozpoczynającymi 
się dziś „dniami koloniafoymi". 

Pie „Pod Azorkiem" siedział sobą żyjecie?. 3: za oceanem, a przede ~szy~ Podobnie prze<lsta:wia się 
pan Blażej Domkowski w towa 1 - Trzy. _ kim ~ Afryce, ~ła,sne teryt?na sprawa również i w illiDych 
rzystwie .koleżków. W anJliel- - No to czego chcesz? Prze kol?Nrulne, .~YZ wtedy dop1e~o dziedzinaieh naszej wytwórczio
kach srebrzyła się wódka, ale cie razem wypada akurat dzie- mozemy miec p~łną ~warMtcJę ści pTzemysłowej. 
alkohol, ani pieprzne kawały, więć! - naprawdę bezposredmeg.o dostę Za biedni jesteśmy, aby rok 
nie moaly rozproszyć ponurego Kompania gruchnęla śmie- pu do pcńrze•briych nam surow-
na.stroju pana Błażeja. chem,· a pan Błażej zmarszczył ców i towarów kolonialnych. 

- Co ci to Błażej? - pytal czoło i począl z zainteresowa- Pozostawieni poza nawiasem 
pan Hilary Rózaa. - Po ślubie niem przyJllądać się panu Hila- mo·żliwości bezpośredniego i 
krótki czas jesteś, cieszyć się po remu. Uważnie obejrzał jego w-0mego dostępu d·o kolonii, nie 
trzebujesz, a tobie widzę coś na czoło, duży nos, male chytre o- jiako odcię<:i od źródeł surow~o 
wątróbce leży. czy.„ Po czym chwycił pusfq bu wyc~, n:i1;1s11I!"y opłacać rocznie 

Pan Błażej westchnąl ciężko. telkę i rąbnął nią dowcipnisia setki miihonow zbędnych opłat 
- Faktycznie - rzekł - że po głowie. 

mie pewien robak gryzie. Bo żo ~ ·co KAżDY WIEDZmć POWINIEN? 

dnem fasonem zapomnieć nie - Tyli czas go znam, a aopie Wydaje się nam pożytecznym (i nie 
mogę, że mnie żona W trzy mie ro W pijanem widzie fe podo- stety bardzo na czasie) by przypom
siące po weselu synka urodziła. bieństwo przyuważyłem ~ mó- nieć czytelnikom, jakie stosować na
Kombinawalem, jak to moalo wił pan Błażej na rozprawie. leży środki lecznicze przy przezię· 
być, i widzD, że nie inaczej, ty[ - Przecie fen chłopak, co go bieniu, by uchronić się od l!rypy z 

.,. cl l k jej niebezpiecznymi komplikacjami. 
ko mnie baba z kiemś innem W moja żona uro zi a, to wy apa- Jednym ze skutecznych środków jest 
karafkę nabiła! ny Hilary! Aspirina, w tabletkach, stosowana 

Pan Hilary uśmiechnąl się. Tak mie drań w butelkę na- jednakże możliwie w:cześnie, jut przy 
- Martwisz się Błażej prze~ bil, na mój rachonek się zaba- pierwszych objawach zachorowania. 

h Ten od 40 lat wypróbowany środek 
)OWodu, ponieważ że rac ować wiwszy. leczniczy pomó~ł już milionom cho-
„rie umiesz, frajerze. Wiele cza- Panie sędzio najdroższy! Zła rych w okresach j!rypy (influenzy). 
su, powiadasz, żyjesz ze swoją jest miłość - bez nadziei. Ale Należy jednak żądać wyrainie Aspi 
żoną? ;eszcze gorsza: miłość ptzy na- riny w. tabletkach, z3;opatrzonych w 

- T • • dziei. I dlałeflo pod letkiem rlQ zastrze~ony ."! Urzęd~1e Pat~ntowym 
rzy mzesrqce. · ·. ' .s , :imak 1akośc1 Bayer a zarowno na 

- A ona z tobą? I zem. b~dqc, Hilarego po nadbu-l1'~nszanym opakowaniu jak i na 1..at-
- Także samo trzi · dowie stukiem, .dej poszczególnej tabletcv 

,,Nieurodzona gwiazda'' 
1od1isala kontrakt z w1tw6mia fillilair1 
Właściciele amerykańskich' !' łia w tym · wypadku zastosować 

wytwórni fi.lmowych, którzy starego tricku i pokazać lalkę 
dbają o to, aby ciągle W}»"Owa- zamia.st niemowlęcia. Z tego po 
duć publiczność w ().sz.olomie wodu postanowiła skorzystać z 
·nie, wymyśLili ostatmo n1ową prawdziwego niemowlęcia i ro
niezwykłą historię. ze}rzała się za kobietą, która w 

W tyc:h d:nriach po raz pierw- najbliższym czasie spodziiewa 
szy w dziiejach lcinematografiii się r;o.związania. Ponieważ nie 
podpis.a.no umowę z nieurodzo· można z góry ustalić czy pr.zyj
ną je.szcze „gw.ia.zdą". Za lcilka dz.ie na świat chłopiec czy też 
tygodni zacznie się nakręcać dziewczynka i ponieważ nie 
film osnuty na tle życia Marid chciano, aby dziiewczynka „gra 
Antoniny, i reżyserowi będzi·~ la" J:1olę królewicza, zawa.rto u
potrzebny nowoTodek, który do mowę z c:zteTema kobietami, zo 
piero co przyszedł na św:iat, a bowiązującą, te jeśli która z 
by pokazać nowonarod·zonego nich wyda na św.i.at syna, to 
następcę tronu francuskiego, le „zagra" on rolę now01llarodzo
żącego w złotej kołysce. nego następcy tronu francuskie 
- Dyrekcja ;wy:twórni. nie chcla Jł:a, 
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1.„ ogra nież nadspodziewa-ne rezultaty· 
Znaleziono obfitą koresponden
cję z prowincji, w którci info~~ 
matorzy włamywacza don.osm 
„o znalezieniu posai~ej panny" 
co w· gwarze kasiarskiej ozna· 
cza, że ' upatrzono do zopero
wania dobrze zaopatrzoną w 
gotowiznę kasę ogniotrwałą . 

ewizja w iego ogra zie i miesz ni odsłoniła tajemnice 
now go „żawodu" o r1tszka • , . d dnik" Z tego wynu;a, ze „n6 ro 

Znany, wielokrotnie karany ł ·Włamywacz wyspecjalizował 
włamywacz-kasiarz Kazimierz s!ę w okradaniu pociągów to
I.>ą firow.olski, kupił sobie przy warowych. Wskakiwał pod
ul. Brukowej 2 w Warszawie czas jazdy do pociągu towaro· 
ogood i sad, oddając się z ca· wego, bez trudu rozbijał przy 
łytr. zapałem pracy ogrodniczej. pomocy precyzyjnych narzędzi 

.'!akie. niespodziewane zami· zamki wagonu, do11tawał się do 
łowanie kasiarza do hodowli wnętrza i wyrzucał na tor róż
kwia tów i d1zewek owoco· ue towary. 
wych wydało się policji nie· Dobrogowski przyjeżdżał póź 
zmiernie.~ dziwne i nieprawdopo niej furmanką po łupy, a dla za· 
dobńe. maskowania kradzieży, ttkry-

Nad pseudo „ ogrodnikiem wał skradzione rzeczy pod wa-
roztoczono baczną obserwa- n:ywami i kwiatami. 
cję. P1zede wszystkim zaobser• Po powrocie do domu, wlamy 
wowano, że ogrodnicza pasja wacz wciągał wóz do szopy, 
Dobrogowskiego ujawnia się zamykał się i przepakowywał 
wyłącznie w porze nocnej. łupy w specjalnie przygotowane 

i t. p. jeździł na umówione 

1 

na czym polegają złotodajne in· 
miejsca i sprzedaw11,ł pasernm tcr~sy „ngr?dnika", ~rcszto~a
lcosze z „warzywami' . la go w druu wczora1szym 1 o-

110grodnictwo i hodowla sadziła w więzieniu. . 
kwiatów" dawały sprytnemu Poszukiwania w ogrodzie da
kasiarzowi bardzo poważne do ły rew~la~yjny wyni~. Wyko.Pa 
chody. Dobrogowski odwiedzał no z z1em1 3 skrzynie kradz10-
reslauratje, bary, hulał, hsado. nych rzeczy, jak manufaktura, 
wał libacfe kompanom i znaJo· galanteria, wyroby. z miedzi i 
m}'Dl, szastał pieniędzmi na pra t. d. Wykopano równi~ż skrzy· 
wo i lewo. nię z narzędziami złodziejskimi. 

Policja która już w między· Zarząc!zona w mieszkaniu 
czasie zdołała niezbicie. ustalić, włamywacza rewizja dała rów-

·mowi zi 

zamierzał w najbliższej przy
szl~ci · c:łoltonać szeregu wła
mań i rozpruć kilka kas pan
cernych. 

Nadto znaleziono w kołdrze 
pistolet automatyczny, 3 zapa
sowe magazyny i większą ilość 
nabojów. 

Dobrogowski na widok poli
cji usiłował zbiec przez Qkno 
a zatrzymany, stawiał zaciekły 
cpór i musiano skuć go w kaj-
clany. · 

ta 
Kasiarz w pocie czoła rozko· skrzynie, które potem zakopy

py:wał . nocami ziemi~ W ogród- wal !lOCą W ogrodzie. 
ku, · kopał doły pod drzewka, .W ogrodzie równiet miał za
zn6w je zasypywał, noca.nii kopaną skrzynkę z kompletem 
również wyjeżdżał furmanką, precyzyjnych narzę~bl złodziej
wi~ąc warzywa. i kwla,ty nie- akich. 

Od taiemniaego naiazdu do straszn go samobói I a 
Przed f'Okiem słynna była w 

WaTs.za:wie sprawa 23-letniego 
studenta Politechniki Edwaxda 
Górki (Młynarska 37). Znalezio 
no go wówczas w Wiśle pod Lo 
mia,~kami, ze związanymi dni· 

bą trochę rzeczy i większą su
mę pienię~y. 

Od tef chwili wszelki śloo p.o 
Górce zaginął. Mi111e> odnalezie
nia .zwłok policja nie .zdołała u· 
stalić przyczyn jego z~onu. 

zeznał,- ii: stał się ofiarą napa· 
du obok pl. Wilsona. Na.p"astni
cy zawieźli go do Łomianek i 
rozebrawszy go, skrępowali go 
drutem i wrzucili do rzeki. wiado.mo dokąd. Sprzedaż kradzionych towa-

:Wr~szcie· ustalono, te pod rów była również maskowana 
pl · zczykiem ogrodnictwa, Do- sprzedażą kwiatów i warzyw. 
brog~vs!ti uprawia na szeroką Dobrogowski wywoził łupy 
skalę . zakrojon7 swój właściwy ukryte w koszach, na wierzch 
proceder. . kosza kładł kartofle, tnarchew 

tern rękami i nogami. 
. ZMIAŻDŻONE ZWŁOKI 
Jak się obecnie okąuje, Gór 

ka nie tyje. Straszliwie poszar· 
pane jego zwłoki znaleziono • k • li przed niedawnym czasem na 

Z a swa arie a torze kolejowym w pobliżu $ta-
l · 'I li 'i tji Orańczyca za Brześciem 

znani wlamrwacze podwarszawscr! - n~~~~~ ·oP1l4cił <tom prze<I 

'fil Markach do sklepu spo- 1 ława Parzynaka, znanego zło· pięciu dniami, zabicraiąc ze so
tywczę;go Ja.niny Por~bskiej c!zieja-włamywacza (Li~ka 4). 
włamali · się złodzieje. Włamy• W chwili gdy policja wkroczy· 
wacze zabrali kilka worków i ła do mieszkania na podłodze 
kanĄ, cukrem i mąką. leżał rozrzucony towar, skra· 

Ustalono, te włamywacze dziony ze sklepu Porębskiej, 
ptzed sklep i.ajechali furmank,, 1 który Parzynal. wraz ze swym 
na któr\ iaładowali skradziony kołegrt, Henrykiem Łupińskim, 
towat i odjechali w niewiado- (ul. Sw. Wincentego nr. 4) se-
mvm kierunku. gregował. 

W. dniu._ wczorajszym w cza• Obu włamywaczom nało:Zono 
sie· o1'ławy zarządzono rewizje I kajdanki i 'Drze-orowadzono do 
w mieszkaniu 25-letniego 'Yl/ac· a.res~tu. 

. · G 1 sutener sie ~recz ••• 
Bił · ną.rzeftcina. 9dJ nie chciała mu dawat olenledzv 

s;m Wa.icf!et> {Warszawa, Ogrodo· lutym r. b. mury więzienia, gdrie od· 
wa ~~). zawodowy eutencr, opuścił w sl11~ywał wyrok za zabójstwo. . 

Kradł przebrana 
· za „ meiczrzne 

Wa.jcneT" po wyjściu ' wlę:zicnia, 
skomunikował się ze swoi!l nanec:zo• 
Il!\. Szajndlll Wcnonow, właściclelkll 
lupanaru przy ul. Gn:ybowaklej 35 i 
pod preleks:tem bl!akiego oźenku ka· 
:zał eobie wypłacać ró.tne kwoty. 

· Postrzelenie 
przechodnia 

W czas{e obławy przez straż 
ników P.K.P. na torach kolejo· 
v,rycb przy ul. Toruński ef w 
Warszawie, zo3tał postrzelony 
przez strażni·ka Gołębiowskie· 
go Czesław Wysocki, lat 24, 
ślusarz, zam. przy ul. Sitk<>w~ 
skiej nr. 4. 

Rannego w prawą sfopę prze 
wieziono do szp. Przem. Pań• 
skiego. Wysocki na wezwania 
strałnika do zatrzymania się 
począł uciekać, wówczas strat 
nik wystrzelił. 

Prowad:tone iest dochodzenie 
w jakim celu Wysocki wałęsał 
się po torach. 

Sł\d Okręgowy w Rzeszowie 
&wa.I Aniielę Dumę .na dwa k 
ta w:ęziend.a.' oraz jej tow.any
sz.a Zychwieja na 3 lata za po· 
pełiiieni-e $.Zei-egu kraddety. A. 
Duma podczas ostatniej kr.ad.zie 
ży r.Qst.<iła schwytana w prze· 
braniu m~ic.zyzny m-ax z w«· 
kielll gęsi. 

WQronow niejednokrotnie płactia 
narzeczonemu większe sumy, ale lidy 
zorientowała się, że Wajcner nie my-

•U o małże.tistw!e· a wuvstk_h: ptr;y· 1 Ma1·owe Ili stoftcu 
mane od mei p1enłl\dze traci na hu- • w • 
lanki ł zah•wy, oświadczy~a. te nie , , • 

Demonstracje 

da mu więcej ani ero!ll:a. I w· Kom1a&rlac1c Rządu m.st. 
Zirytowany odmową. \Yaicncr pobił W4rsmwy rozpoczęły siię już 

d~ utraty pn:ytornnolc! n1edosz:lą rnał- , konlerentje z przedsta.widela-
ionltę l zabrał f•I posiadaną przy so· 1 • łł. • • w~„,„ (:h u-
bie gotowiznę. I m1. orsaruz.acyi. „ ~~ ... y , 
Pieniędiy tych iiie starczyło aa · dział w m.anilęsl.a.~iach prerw-

sa.d· z3wa .zlod"ila)ka długo i •uteQer p02townie ~gł<1sił się I szomajowych, cerem ustalęnii.a 
'ó. 1 ,-.15 po nowy zasiłek, itrota.c 1:1otent na miejsc cen·ka.lnych zbiórek i f.l"a 

wypadek odmowy, h d 
Do policji wpłynęło zamęldo- Teroryzowana J<obieta w obawie sy poc o u. 

wanie, ~e 77·łetnia Sura Rok o 11woje ty.cie pł.aciła. sutenarowi ile W tym roku d~monstrować 
cw~rszawa, Rybaki 18), dopu~- ~ogła. . WaJClH~?' ied.nak st~le doro~ga.ł będzie suść organizacyj, tny 
ció eię miała kra.dzieży 17 zło· !~01;'1:{;:_:~.ch kwot 

1 bił dotkliwie chtt-~eśe~j.ańskie: P.P.S., Związe~ 
tych. z woreczka Krystyny Pa· W dniu wczoraisz'Ylll sutener znów Zwu\zkow Zawodowych (ZZZ} 1 

ne!f (Przyrynek 12), w bazarze napadł na Woronową, •~atował iit P.P.S. eta.Wo.a Frakcja Rewolu-
na ul. ś-to Jerskiej. niemiłosiernie i odebrał pię11iądze. cyjo.a· trzy żydowskie: PoaleJ 

P 1. . .J_· d h d Poszkodowana złotyła skargę w po s· p' • B d p 1 , s· 
o 1c1a prowa~1 oc o ze-

1 
licji, która aresztowała sutcnll1'• i 0 • lPn. r~1oa, un , oa ei ion 

flie, sadziła 40 w wiezieniu. Lewica. 

ik w d ie·skiei 
OD~ttszkćw, skutrcb w kaidanr. przewieziono do wiezieni• 

W dniu wczorajszym policja 111 o·bezwładnieni, aresztowani i 
przeprowadziła nicspodziewa~ przewiezieni dQ komisariatu, 
ną rewizję w melinie złodziei- gdzie ustalono, że są to zawo· 
skiej w mieszkaniu Stanisławy dowi złodziej~: Kazimierz Woj
Patryckiej__przy ul. Brze$kiej ciechowski, Mieczysław Cvwiń
nr. 5, w Warszawie, gdzie za· ski, Zygmunt Ryszla i Stan.i· 
stano czterech os<:>bników. sław Łukaszewski, wszyscy ni

ite narzędzia złodziejskie. Ban
da zebrała się w melinie, celem 
omówienia szczegółów nowych 
wypraw iłodziejskieh. Policja 
na szczęście przerwał11. te obra 
dy, udaremnia.ląc w ten sposób 
groźnej handzie dalsze wystę
py. 

ZAGADKOWY TOPIELEC 
Tajem.nice przyczyn, jakie 

skłoniły przed rokiem Górkę 
do rzucenia się w fale Wisły, 
ró·wniet nie zostały wyjaśnione. 

M1mo tych ze.znań policja 
stwierdziła, iż student kłam.ie. 
Sam związał sobie ręce i sko
czył do wody, w jakim celu jed
nak - nie ustalono. 

Obecnie również nie wiado- :. 
mo, czy padł on ofiarą zbrodni, . 
czy popełnił samob6jswo. 

W dniu 19 kwietnia z. r. ry
haik Bartosiński wyjechał na 
Wisłę łodzią na połów. Około 
godz. 3 xnin. 30 spostrzegł on KRADZIE2 \V "ORBlSJE". 
płynące fala<:h ja:kieś nagie cia- Do odchlatu „Orbisu" (Warszawa. 
ł 'Nalewki 8), przyszedł Mordka KU:-- . 
o. szenbaum (~·to Jefllka 40), z prośbą 

Po wydobyciu topielca oka- 0 zmianę banknotu 590.złotowego. 
z:i.ło się, iz żyje on jeszcze, rę- Otrzymawny drobnłelue bankn(;· 
ce zaś i nogi związane ma dru- ty, Kirszenbaum włotył le do kiesu· 

ni. Zaobserwował to jakiś złodziej i 
tem. . skradł nieostrożaemu Klrszenbaumo-

P.o dapro'\va<lzeniu go przez wi JOD zło.b~h. Policia szuka zlodzie
lekarza d'O przytomn~ci Górka 1 ja. 

Prze t · v mo • ercam1 
Pot orni zbrodniarze staną przed s•dem 
W. !oporowcach pod Horo· 1 usta!on-o, że W.asyłyk chcą.e si~ 

denk~ został w tajemniczych o pozbyć dziecka, obiecał znane 
kQHcznościaeh zamordowany mu przemytnikowi 130 zł. za . 
14 • letni Michał Kowbulak, zgładzenie chłopca. Przemytnik 
mieiS.ik.ają~y i matką. Ojcem zgodził się na to i dobrał !>0-

chłopca był zamożny w;ieśniak, bie d.o pomocy Truszczuka -i 
Mikołaj Wasyłyk, któremu mat Knib:ickiego, którym za udzl.ał . 
ka dziecka wytoczyła proces o w m<>Tderstwie zapłacił po 30 
alimenty i wyg.rai.a 4000 zł. W zł. W czasie rewizji u Moba · 
przeddzień wypłacenia renty ruka znaleziono topór, któryw. 
dziecko zostało zabite, . prawdopodobnie d-0-kon.ano 

Kowbutakowa podejrzewał.a zbrod'Ili. 
o dokonanię zbrodni ojea dzie· 
k.a, twierdząc, że wspólnikami 
jego byli Wasyl Mohamk i 
Piotr Pryszczuk. Ponad-to na 
podstawi€ poufnych informacji 

Areszt.owa.ni wypierają się 
zbrodni, twkirdząc, że zostali. 
zło~Hwie oskarżeni przez mat-' 
kę d:zie.cka. 

25 mlod!lch dziewczat 
-poszukiw nich do sluibir ~led,zel 

Mister Valentine, komisarz po wów. Agentiki p.rzede wszyst· 
Ucji stanu Nowy Jork ogłosił kim będą występowały w cha· 
niedawno przez radio, ie poszu rakterze gooci w nocnych loka· . 
kuje 25 młodych dziewcząt, d·o lach i tam za pośrednictwelll 
służby śledczej. Kandydatki mu flirtu i tańca wyławiały oszu
szą umieć tańczyć, śpiewać i la stów w białych rękawiczkach, 
dnie się ubierać, natomiast nie którzy są hardziej niebezpiecz· 
muszą wcale posiadać przesz.ko ni niż µzbrojeni gMl.gsterzy, 
menia u.wodowego ani umiejęt~ Ponieważ pensja roczna DO· 

ności obchodzęnia się z bronią. 
1 

'"".Yoh agentek będzie wyn~ił.a 
Komisatz policji sąd~i. że 25

1 

około 24000 złotych, liczba kao 
ładnych dziewcząt zdoła lepiej dydatek jest ha.rdzo duł.a.. Już 
zw.alczać przestępców obraca.ją w najbliższych dniach mister 
cych się w bogatych sferach, niż j Valentine osobiście wybier~c apo 
armia QO~wiaaczonyeh detękty- śród kandydatek 25 agentf 

Zagadkowr napad n p1robka 
Na powracającego szosą 24-letnie· 

go parobkil Wiktora Witana, napadło 
o}>ok wsi ,M.łędz jakichś trzech męż· 
CZYIEJI, 

Witan nalknąf się na u.afomefo ga. 
jowego. Wynvaw'szy i;potka.nem11 du
beltówkę puobek zaci'lł ostu,liwać 
goniących, raniąc dw6cli, którzy łku· 
rat przechodzili przez kł"dkę i wpadli 
do wody. Pozostali zbiegli. 

Ukazanie się policji wywoła• 
ło wśrud obecnych niebywałą 
panikę Kiik:1 z nich zamierzn. · 
Io zbiec. wszyscy jednak zosta-

gdzie nieJUeldowani, karani i 
notowani wielokrotnie za kra· 
dzieże uliczne, mieszkaniowe i 
ldE:~szonkowe. 

Poniewiiż liczba napastników po· 
większyla Ilię o dwócb .iowoprzyby· 
lycb mężczyzQ, Wit.n ostatklem 11il 
wyrwał slę z rąk opryszków i uciekł 
po kladcę na rzece Swider na prze-

W oj ciechowski i Ryszla po· dwległy brzeg •• w ł'Ylll czasie gonią-
' · · b 1' 1· . -~cy !!O awan1urrucy bombardowali 11· 

Zawiadomiona policja wydobyła 111 

wody rannych. Są to: 24-letni E!lw1rrd 
Sierpiński i 23-letni Józef Odolak 
Stan Sierpińskiego fest b. clęźkL 

Witana, który działał w obronie 
koniecznej, zatr:rym111110 1\1 aree&d• do 
~11 ~ liPr&wr Znaleziono pr;iy iµch ro.una· 

SZUl{tWant V 1 przez po 1c1e l cieknjące{!o bei przerwy bmieniall\i, 
scidv za różne kradzie:!I .W. aledalekiej odlejlokf u rxck4 
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Z.KAMIRSKA 

NieprzeciętneJ urody dziewczyna, 
córka małorolnego wieśniaka, poszła miasta do obo· 
wiązku". J!'-ż w pierwszych miesiąca.::h napotkała ~ieuczci· 
w:ego c~łow:eka, który ją haniebnie wyzyskał. Ciężkie, omal 
~e tr~1cznie. z.akończone przeżycia były skutkiem tej nieucz· 
c1wości '!1ę~k1~J·. Przet~wała )e Frania. a synka nieznanegQ 
nawet z ll!liema t nazWlska 01ca umieściła w zakładzie im. ks. 

.Bod!l_en~ sama zaś dostała się na służbę do zamożne~ pana 
Arcms1•1ego. 

W ~~jątku Ąrcińskiego, Lidku na Pomorzu, nastąpiło 
dl~ Frani .=e ży~1-e: p~~stała być. ~ewczyną, do ws.zyst• 
slueg~. Zakoc~ał su~ w rueJ pan Arcińskt, ale ta miłość spro· 
wadz!ła do Lidka Jego syna, obawiającego się utraty schedy 
po ~l:U- Młody .Pan Zygmunt · zachowywał się bruta.lnie tak. 
J:e OJ~ec. przy. nim ~prowadził rejenta do domu, zapowiedział 
wydz:iedz1czeme go 1 kazał mu sfę wynosić. 

W P!'zedzień wyjazdu pana Znimunta w pałacu wybuchł 
po~ar: Ogień po~stał tak nagle i tajemniczo, te pa.n Arciń· 
ski me zdołał się uratować. 
• Na p~a Zygmunta padło podejrzenie, że to on dopukił 
aę zbrodni podpalenia. 

Policjanci przestali jut na nas zwracać uwagę 
a zajęli się panem Zygmun'.em. ' 

• Przyszedł on z pochyloną głową, ;widać nie~po-
ko1ny. : 

Komendant od razu do n'iego: 
- Gdzie pan był w nocy? Co pa-n robił1 Niech 

pan mówi szczerze i be::z: n.a.mysłttl Tu chodzi o waż
ną. sprawę! 

Pan Zygmunt spojrzał n.a niego niewyt"ainie. 
. - O co panu chodzi? C.zeg-o pan chce ode 

mme? Proszę zostawić mnie w spokQjU. 
- No, nol Niech pan lepiej prz~na się do 

wszystkiego od razu. Nie ma co tu ukrywać! 
- Co ukrywać? Czego pan chce? 
- Gdzie pa·n był w nocy? 
~ Jaklo gdzie? ~~ r,iałacul Spałem .tor . JWOim 

p')kOJU, 
- I nigdzie pu nie w\·chod.zi.J? 
- Nie. Dokąd miałbim wychodzić? Obudził 

mnie krzyk, te się pali. Wydostałem się z pałacu 
przez okno, bo w korytarzu było już pełno dymu. 
To wszystko, co wiem. 

- P'lnować tel > pana! - rozkazał komen
dant policji. - Zaraz przyjedzie sędzia śledczy. -
Niech się on tym zajmie. 
. Sam wyszedł i ze strrażakami i innymi policjan-
tami poszli ua d<>gasające zgliszcza. 

!--~eł.zie st~ll kołem i przyglądal~ się im. S!anę
łam l Ja z pamą Kaczkowską, które1 mowa Wt"óciła. 

- Nikt inny, tylko on jest podpalaczem! Ten 
niby synalek pana Arcińskiego!I Na co to p'tzyszło 
takiemu uczciwemu człowiekowi, takiemu dobremu! 
Taką marną, slrasznl\ śmiercią zginąć z: ręki wyrod
ka i zbrodniarzal 

Wygadywała straszne neczy, a iim d1utej mó
wi1a, tym, wedłua niej, okropniejszy był pan Zyg
munt. 

W popiele i gruzach strażacy i policjanci znia.
l~tli ~akieś żałosne resztki pana Arcińskiego, ale 
nae miałam odwagi podejść bLiżej i patrzeć. 

Słyszałam tylko, jak się ludzie dziwili, te nie 
spatił się całkiem. Ale nie wiele zostało z; pana Ar
cińskiego w takim ogniu. 

Je~cze tera.z dreszcz po mnie pr.zechodz:i, kie
dy robie przypomnę te straszne chwile. 

• Kręciliśmy ~ę jak barany koło zglii-szcz, nie 
WJ.adomo czego 1 po co. 

• Na~z' uwagę odWTIX:ił dopiero przyjazd pani 
Ar01ńskie1. 

• P~z:yjechała wynajętą ne dworcu doroiką. oo 
1ukt rue pomyślał, zeby po nią powóz wysyłać. Nie 
v;idziałam jej od razu, jak przyjechała, bo kręciłam 
s1ę od stro~y pa_rku. Dopiero ~za~k, jaki usłysza· 
łam, zwrócił mo1ą uwagę. Dowiedz,iałam się zaraz 
łe to pani Arcińska tak rozpacza po s-tracie męta~ 

Naturalnie było w tym chyba samo tylko uda-
wanie. Krzyczała, at się rozlegało: · 

- Mój mąt, mój opiekun!. •• 
Nie trwało to jednak długo. 
Nowy wrzask się podniósł, kiedy (J.ow!e"&iała 

się, że pan Zygmunt jest pode;t-z.any o podpalenie 
i przyczynienie się do śmierci swe~o oj.ca. 

Podeszłam wtedy bliżej, choć ostrożnie do do
mu rządcy i widzia:ł.a.m panią Arcińską. B;Ła. ba·r
dzo ładme ubrana, ale irytowała się strasznie. 

Chce§z 
tani 
kupić. 

· rzei zr· ogłoszenia 

i M a 

- To zmoclnia ~l\d:zać takiiego człowieka, 
syna tragicznie zmadego o ·podobną po~woirnośćl 
Jak panom nie wstyd?! Wypuśćcie g-0! Uszanujcie 
jego ból, n-ie d-0dawajcie do jego nieszczęścia pod
łego oskarżenia! ..• 

Byli już jacyś panowie po cyw.ilnemu. Mówili, 
że sędziowie. Ci paoo.wie uspakajali pa.nią Ai-ciń
ską, wprowadzili ją do mieszkania rządcy. 

Tera.z zaczęł'O i.ię wyszukiwanie po kolei każ
dego i policjanci wprowadzali n.as de> mieszkan:ha 
rządcy na badanie. Poszedł Mikoł.a.j, ale trudno by
ło &ię dowiedzieć od niego, o co g.o pytali. Zresz:ą 
policjanci nie ba.rdzo po.zwalaH :rozm:iwiać z nim. 
. • Po.szła .znów pani Ka.czlłowska, po tym iWezwa-
li :i mme. 

Kilku panów po cywilnemu i jeden policyjny 
siedzieli koło stołu. 

• Wypytali się mnie dokładnie. kto ja jestem, 
kiedy zaczęłam służyć, jaki był pan Arciński dla 
mnie, a ja dla pana Arcińskiego. Pytali się, czy pan 
s!ę . kł?cił ~ ~ynem. Opowled:ziałiam wszystko, cbo
CLaz nie mowilam o tym, że pan Zygmunt groził mi 
i kazał się wynosić. Ale oni już wiedzieli i o tym. 
Pewnie opowiedziała im pani Kaczkowska. 

- A co to było między panią a młodym pa· 
nem Arcińskim na schodach onegdaj :w nocy? -
spytali mnie. 

Musiałam więc i o tym opowiedz.ieć. 
Nie chciało mi się J>"Omieścić w głowie, teby 

pan Zygmunt był winien. P:róbowałam się do-myśleć, 
jakim sposobem . mógł powstać taki pożar, ale nic 
nie mogłam wymyśleć. 

Jeden z panów, ubrany po cywilnemu, może 
nawet sam pan sędzia śledczy, spytał się mnie po 
prostu: 

- Czy pani nie przypuszcm, te ogień umy~lnie 
podłożył młody pan Arcitiski 1 

- Chyba nie. Ja nie wiem zresztą. Pan co 
praswda gniewał się n.a niego, krzyczał na niego 
i groził, że mu nic nie ·zapisze, ale nie wydaje mi się. 

Przyznam się, ze było mi żal pana Zygmunta. 
Wyglądał jak z krzyża zdjęty. Twarz mu się w cli\ · 
gu tych paru godzin wyciągnęła, <XZy się zapadły. 

Kiedy policjanci prowadziii go do dor?żki, te1 
samej, którą przyjechała J:)cl":-. Ardńska, no~i n1u sie 
plątały. Spoglądał n.a ludzii wyswaszony i mówił 
w kółk<>: 

- Nie jestem nic win-ien! DLa-czego mnie .a.resz
tujecie? Nie chcę iść do ,więzienia. Jestem niewin
ny!„. 

Przykry to był widok, kiedy go posadzili z za. 
kutymi rękami, a po obu stronach stanęli p0lfo}anoi . 

. Zeszłyśmy się znów z paniłl Kaczkowsq. I za
pytałam j!l: 

- Co te;raz będzle 1 
Jut myślałam o tym - ona. Bł. to. \Vestobnęła, 

pokiwała głową. · 
• Cóż ~ogłyśmy .zrobić? Zapis nie był jęszcze go

l~~· popiero tego dni:a, oo był pożar, m'..ał PMl Ar· 
emski wszystko podpisać. Czułyśmy obie, że }ak 
tylko pani Aroińsk.a &ię dowie, przepędzi na.s bez 
litości. , 

A tymczasem błąkałyśmy się koło zgliszcz. 
Przyjechali sąsiedzi, zapras,z,ali panią Arcińską, 

o?całowywali ją po rękach, oglądali zgliszcza, drew· 
mane pudło, w które policjanci włożyli żałosne 
szczątki pan.a i drugie pudło, w którym po<fobno 
były j.akieś szmaty, czy coś takiego, które miały 
~łożyć do podpalenia pałacu. 

Byłam taka wymordowana tego dnia, taka sko
łowana., że wszystko mi się mąciło. 

Nasłuchałam się td różności. Bo jak się iudzie 
zaczęli domyślać, każdy n.a swo-ją rękę przypuszczać 
i opowiadać innym swoje domysły, to zrobiły się z 
tego niep11awdopodobne bajdy. Niektórzy m'OŻe je 
n.a.wet umyślnie rozpus.zculi. 

Opowiadała mi jedna dzlewc:zyna, że nawet 
m-nie posądzaH o zmowę z panem Zygmun!eml 

Pani Arcińskiej wolałyśmy się na razie nie po· 
kazywać n.a oczy. Przesiadywała w mieszkaniu 
rząd.cy i Greta kofo n.iej się kręciła jak fryg.a. 

W końcu zabrali ją do siebie iedn-i państwo, 
którzy mieli niec:L:1leko wielki mają'ek. Przyje-cham 
liaJnocho-dem do Lidka, kiedy się dowiedzieli o nie· 

Str. f 

szczęściu. 
N.aireszcie się wszystko kochę uspokoiło i przy

cichło. 
Z Mikołajem i panią Kaczkowską znalazłyśmy 

pomieszczenie na folwarku. Rządca o-bchodził się 
z nam.i, jakby już był ;wlaścicielem całego ma~tku, 
a my wyrobnicy. 

Akurat przyszedł, kiedyśmy siedzieli wuystko 
troje przed domem. 

- I co? - spytał, przyglądając mi się z ręka• 
mi w lcieszen•iach. - Skończyło się panowanie? Te
ra.z trzeb.a będzie prosić laski mojej, żebym dał 
jeść. Nie jestem zawzięty, dam! Ale pan.i dziedzica· 
ka w.as stąd prześwięci! 

Co było mówić? Zmilczałyśmy obie. Nawet pa• 
ni Kaczlmwskia nie powiedziała ani sło.wa. Rozpł.a.• 
~ta ~ię tyl.k'O. I tak poptalciwała już prze.z cały 
wieczor. 

. Chociaż byłyśmy taicie zmęczone, nie było nam 
pi11l~ d-o snu. 'Trzeba było przecież pomyśleć coś 
o naszym losie. Czy czekać jutra w Lidku i narazić 
s~~ ~ _nCJWe nieprzyjemności o~ ~ządcy i ~ni N• 
cmskiq, czy zawczasu, skoro swit wynosić się w 
świat, gdzie nogi po·niosą. 

Ale jak? Pokoje mój ii pani Kaczkowskiej u.ie 
spaliły się. Strażacy tylko wszystko zaleli w.odą, ale 
prawie wszystko dało się uretować. To był cały 
n.:tsz mają.tek. Pani K.a.czkowska miała trochę pie
niędzy, ale ja byłam be.z ~rOS7A.. Dokąd pójść, a 
co wyjechać? · 

Powiedziałam pani K.aczkowskieJ, f:e nie mani 
ani grosz.a. Spojr.z.ała. na mnie, jakby mi nie bardzo 
wierzyla. 

nej. 

- Pan nie ci n-ie dawał? - dziwiła si,. 
- Nie. I pensji przeciet nie dost.a.walam ład"' 

Pokręciła głową. 
- Pojechałabym do diomu i koniec - mówi. 

Ale za co pojadę 1 
Znów pokręciła głow~ . • .,.. 

• . M yślalam, :te mi zechce sama powiedzieć o ja• 
ki':JŚ pożyczce, którą bym jej zwróciła po przyje.i· 
dzi.e La wieś. żeby przynajmniej mieć na bilet, ale 
ona jakby nic nie rozumiała z tego co mówię. P~ 
prosiłam ją więc wyraźnie: 

-- Niechby pani Kaczkowska dała mi na bilet 
do do.mu, a ja jak n.ajp1"ęclzej odeślę. ' 

- Nie mo.gę przecież rozpotyc.z.ać tych paro 
groszy, które mami - odpowiedziała tywo. - To 
cały. mój. m:iją'ekl Chcę jak najbardziej odw!ec tę 
chwilę, kiedy ,będę musiała wziąć ~ij do ręki i J~ć 
po p·rosronem!... Nie, nie mogę! ... Nie proś mnie o to! 

Nie nas•awałam więcej, bo widać było, te szko· 
da gadania. Z Mikołajem jut nawet nie próbowałam, 
bo. chyba słyszał, cośmy mó;wiły, a rtle odezwał się 
ant słowem. Może zresztą i nie słyszał, bo był zu• 
pełnie ogłupiały nieszc.zęfoiem, ale nie mLalam od· 
wagi mówić z nłm o pieniądzach. 

Pani Kaczkowska zaraz poszła spać. Ledwie 
s1ię trzym.ala na noga.eh. Może trochę dodawał.a so-
bie? Kto ją tam wie? . 

Ja jeszcze poszła~ do pałacu. Chciałam jeszeu 
r.az spo}rz~ć na ten P1!kny, a teraz tak zniszczony 
dom, w ktorym było m1 dobrze pa:rę tygodłri. Posta• 
łam t.rochę z da'\ ka, bo bałam się blisko podejść. 

Stras.zµie ~ył.o p:zy pałacu. Jakby z każdego 
okna. . z powyb11anynu czy popęk.anrni szybami 
śmierć wyglądała! 

. Zawró~iłam czym prrędzej. Nie uszłam jeszcze 
kilk~ k;o~o.w; w stronę folwarku, kiedy zobaczył.am 
w cieniu 1.akieg-oś mężczyznę. MyśLałam najpierw: 
że to czujka. ' 

. . ~abitą j~dna~ miałam głowę śmi~cią pan.a Ar
cmsk1ego. Nie wiem, dlaczego przyszło mi do gł~ 
wy, że to z pewnością nie czujka, tylko duch pana. 

• Zatrzymałam się wyst;r.a.szona. Człowiek w cie· 
!l~u wydawał ~i si~ właśnie taki wysoki, jak pan 
1 Jego tuszy. Kiedy s1ę poruszył ku mn'.e strach mnie 
taki wziął, że ręce i nogi mi sk.amienialy. 

Tylko oczy wytrzeszczyłam na tego ducha" 
Szkoda, że to nie był duch! " • 
Poznałam go dopiero, kiedy podszedł do mnie 

na parę kroków. 
(Dalszy ciu jutro) 

_. 1..' • .: 
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. KonsolidaGyjny front młodzieży w powieGie 1 
Pio~rk..ovvsk.im. 

Obóz Zjednoczenia Narodo- 1 downików w którym wzięło I deusz Suchocki z Pr~ygłowa 
wego w okręgu piotrkowskim udział 78 działaczy Związku i p. Aleksander Zarzycki z ~ra~ 
w myśl wskazówek centrali wa_r- j Młodej. Polski. . . . . . . bicy, któr~y już ~ ~ozpoczęh . o
szawskiej przygotował ostatnio ' W p1otrkowsk1m 1stme1e JUZ wocną dz1ałalnosc w swoich 
szeroką akcję młodzieżową, I przeszło 80 drużyn opanowa- rejonach . 
która stanowić będzie skonso- nych przez Związek Służby Zastępcą kierownika ~kręgu 
lidowany front wszystkich ak- , Młodych a ruchliwość w terenie łódzkiego Związku MłodeJ Pol
tywnych czynników. Na odby- (około 100 referatów i szereg ski jest p. adwok~t Bc;>lesła": 
tych kursach i konferencjach zebrań odbytych w ciągu kilku Nowak nadzwyc~aJ of1ari:iy ! 
w tej sprawie ustalono, iż na- miesięcy) dowodzi, że szeroko rzetelny społecznik, syn z1e'!'1 
razie praca na odcinku mło- rozplanowana akcja znajduje piotrkowskiej, który wziął sobie 
dziełowym kontynuowena hę- znakomitych kierowników. Os- za cel zogniskowanie wszyst
dzie w dwóch kierunkach. tatnio powrócili z ukończenia kich rozdzielony~h grup. mło: 

Związek Młodej Polski po- trzy - miesięcznego uniwersytetu dzieżowych w Jedn,ą wielką 1 
zostanie nadal organizacją o I ludowego w Suchowoli p. Se- pożyteczną dla panstwa orga
pokroju nacjonalistycznej grupy weryn Bajer z Zalesic, p. Ta- nizację. 
ideowej i ma wzmóc sw11 dzia-

Pod wozem 

ODEZW A 
PREZYDENTA MIASTA 

Do ludności miasta Piotrkowa 
Obywatele! 
W czasie od 7 od 13 kwietnia 1938 r. odbędą się w cal 

Polsce tzw. "Dni kolonialne", organizowane przez Lieę Mo 
ską Kolonialną, w celu manifestowania dążności kolonialnyc 
Państwa Polskiego. 

Również i w Piotrkowie odbędzie się obchód "Dni K< 
lonialnych" i podjęta zostanie akcja społeczna na Fundu1 
Akcji Kolonialnej. . 

W związku 7 tym apeluję do ludności miasta Piotrko\\ 
o przyczynienie się do uświetnienia obchodu przez dekora 
wanie miasta flagami państwowymi , emblematami 
Ligi Morskiej i Kolonialnej, a okien, wystaw w sldepacl 
balkonów - kwiatami i nalepkami L. M. K. 

Prezydent mi.sta 

STEFAN FISZER 

1 Na fali radiowej łalność oraz rozszerzać zasięg 
wpływów na wszystkie organi
zacje młodzieży wiejskiej. W 
poczynaniach tych Związkowi 
Młodej Polski pozostawiona jest 
całkowita samodzielność. 

W Piotrkowie na ul.. Krako
wskiej Kulis Józefa, lat 77, zam. 
przy ul. Konarskiego 2, prze

~ MRZE ZORNY 
! Pieśni Schumanna w audy< 

radiowej. Oryginalne i 
w transkrypcjach 

Służba Młodych realizuje ak
cję, szerszego porozumienia na 
gruncie .zagadnień nie podle
gających dysku1ji, jak np. uak
tywnienie obrony narodowej w 
stosunek do polityki zagranicz
nej państwa i t. p. W myśl 
tych założeń Służba Młodych 
ma wielkie ambicje podjęcia 
akcji szkoleniowej działaczy 
młodzieżowych niezależnie od 
ich dotychczasowej przynależ
ności •rupowej. 

chodząc uli~ą dostała się pod o~ . 
wóz od wędla, którym jechał ~,,, A W S Z E 
woźnica Carnobrody, zam. przy ~'------------
ul. Pierackiego Nr. 12. Ranną 0. 

um!~szczono w szpitalu św. ~m------------
Tro)cy. ~ M E „ ..... „„ ... „ ... „ ...... " ~ .. ~~~~~--~~~ 
Kino Czary „Zew Dżungłim ~Y . 

Swietny film i pouczający f% B R A ( 
wyświetla od wczoraj Kino , ~-------------

W dniach 26 i 27 marca od
był się w Piotrkowie kurs przo-

Bodo . przyj~ż~~a 
z Ciotką Kal'ola 

„Czary" w Piotrkowie. 
O i wielu lat bohater filmu 

„Zew Dżungli", ten znany i ce
niony artysta o wielkiej sławie 
- Harry Peel, uzyskuje suk
cesy dzięki walorom jego gry 
pod każdym względem niepo
równanej i jego cechom oso- · 
bis tych. 

Jaden dzień dzieli nas od Ten okazały i zwinny artysta 
niebywałej . przyjemności, którą na tle egzotycznej dżungli roz
zobaczymy na naszej scenie winął pełnię swego talentu. 
piotrkowskiej. Będzie nią „Cio- Rewela.cyjny zaś zespół artys
tka Karola" w tytułowej roli tyczny występujący razem z 
z Eugeniuszem Bodo. Peelem w tym filmie, a .zwłasz-

Czy to nie warto zobaczyć? cza ułaskawione słonie, małpy 
Kto chce spędzić wesoło wieczór a nawet tygrys, budzą nielada 
piątkowy tj. 7 bm. niech spie- sensację i zachwyt. Zdjęcia 
szą na "Ciotkę Karola" do sa- bardzo interesujące . Wysoka 
li im. Kiliń1kiego. Początek , technika nowoczesnych zdjęć 
przedstawienia wieczorowego 1 i dźwięków sprawia, że film 
o godz. 8.30 i popoł. o godz. j ,,Zew Dżungli" stoi na wysokim 
Bilety do nnbycia w Pijalni i poziomie. Słowem to film wy-

Mleka "Zdrowie'. J •b1.·t„ny.·----------

~~ -'Zf"Uj_ B~~ACh Komunikat 
~ GlOWY Związek Pań Domu zawia -

P~OSZ~I DLA 
DOAO&&.VOI 

dlatego ubezpiecza się w 

p OWSZECHNYM 

ZAKŁADZIE 

U BEZPIECZEN 

WZAJEMNYCH 

Zgłoszenia przyjmujq: 
ODDZIAŁ GŁÓWNY UMOWNYCH UBEZPIECZEt\4 
Warszawa, ulica Kopernika 36 - 40. Tel. 2-41-70, S-23-05 
oraz I N S PE KTO RATY (Oddziały) we wszystkich miastach 
wojewódzkich i powiatowych. 

______ !„„„„„„„ ... „„„ ... „„„„„ .... 
tet Zimowej Pomocy Bezro
botnym w Piotrkowie. 

Polskie Radio nadaje w p 
tek, dnia 8 kwietnia o · go 
17.15 koncert poświęcony w< 
łości pieśniom Roberta Scf 
manna w ich formie oryginah 
i transkrypcjach. Pieśni te 
wielkieQo romantyka niemit 
kiego należy do najpiękniejsz~ 
dzieł literatury wokalnej. Pel 
poezji, uczciwości i roman~ 
mu, nie straciły dotychczas 
ze swej bezpośredniości i wzi 
szającego uroku. Hanna Rł 
lińska, sopran i Euaieniusz Szui 
pich, tenor odśpławaję kilk 
naście tych małych arcydzi 
a Zofia Romanowska odeg 
ich transkrypcje fortepiano1 
dokonane przez Liszta. 

Zapowiedź }i 14 

Podaje do ogólnej wiadomości, 
] ) nieżonaty Kondrad Wachowski, 

I 
karz metalowy zamieszkały w Piotr 
wie ulica Słowackiego 50 m. 6. syn 
zefa Wachowskiego. ślusarza i te; 
małżonki Jadwigi z T ulihackich zamit 
kalych w Po;znaniu ul. Kolejowa 6. JE 

2) niezamężna Małgorzata Smulkow1 
bez zawodu zamieszkała w Junikc1 
AI. Marsz. Piłsudskiego, pow. poz~ 
ski córka Leona Smulkowakiego, j 

~arza i łegoź małżonki Balbiny z D 
lów zamieszkałych w J unikowie cl 
zawrzeć związek małżeński. 

Obwieszczenie zapowiedzi nas4: 
winno w Junikowie i ogłoszone w r, 
poczytniejszym czasopiśmie w Pio 
ko wie. 
Żabikowo, dnia 3 marca 1938 r. 

Urzędnik sfanu cywilne110 
wz. E. Li n k e. 

di.fi 
damia, że dnia 8 kwietnia w 
piątek od godz. 5 do 7 odbę
dzie się pokaz bezpłatny pra
nia, prasowania i wywabiania 
plam. 

Jak wpłacać na 
Komitet Pomocy 

Zimowej 

Do rąk inkasentów mogących 1 
się wylegitymować upoważnie
niem do odbioru gotówki. 

Starostwo pow. Piotrkowskie 
Nr. Bd- 3 - 5 

Piotrków, dn. 5 IV 1113!! 

Przetarg publiczny 
Powiatowy Obywatelski Ko- Scyzoryk w brunatnej drewnianej 

mitet Pomocy Zimowej Bezro- oprawie z dwoma estrza· 
botnym w Piotrkowie podaje mi i grajcarkiem zgubiono. Uczciwy 
do ogólnej" wiadomości, że biu- znalazca zechce oddać za wynagrodze· 

l 
niem w kancelarii gimnazium żeńskiego, 

Or. M. Grynberg 
przeprow·adził się 

z ul. Legionów 3 

na ul. Aleja 3 Maja 4, li p, 
Starostwo niniejszym ogłasza przetarg publiczny na oddame do 

wykonania robót remontu budynku pańetwgwego przy ul. Piłsudskiego 
Ni 77 w Piotrkowie. 

Bliti;ze szczegóły i warunki można otnymać w biurze architekta 
powiatowego (Staroetwo ul. Słowackiego 5, parter drzwi Hi 10) w go-
dzinach urzędowych · 

Podejmujący si ę wykonania robót winni złożyć oferty przetargowe 
w dniu 20 kwietnia 19.'!8 roku, o godzinie 12, oraz dob,czyć równocześnie 
wadium w wysokości 5 pr0c. oferowanej sumy w gotówce bądź też 
w papierach wartościowych. • 

Cenv jednostkowe w ofercie winny być 111\pisane cyfrowo i słownie. 
Oferty należy złożyć w zapieczętowanych i zalakowanych koper

tach z napisem "Oferta na rem ont budynku państwowego przy ul. Pił-
1&dski•20 Nr. 77 w Piotrkowie". 

Do przetargu mogą stanąć majstrowie i przedsiębiorcy budowlani. 
Zastrzega się prawo wyboru ofert. . 

Za. Starostę Powiatowego 
STANISŁAW TARN A W SKI 

Wice starosta 

ro Komitetu przy ul. Wiś anej ul. Słowackiego 9. 

2, tel. 15-21 jest czynne od -----------• 
godziny 9-ej do 13-ej i od 16 Czytajcie Dziennik Piotrkowski do 18 w sobotę od godziny 9 _________ , ___ 1 _____ ._ ____ _ 

do 14,30. 
Dla wygody interesantów w 

sobotę od 15 do 18 sprawy są 
załatwiane drzez dyżurnego u 
rzędnika. Wpłaty gotówkowe 
można dokonywać w biurze 
Komitetu. 

Na konto Komitetu w K. 
O. w Piotrkowie przy ul. Sło
wackiego 9. Na konto Komi· 
tetu w P. K. O, Na Po 
wiatowy Obywatelski Komi-

Kino-Teatr 

„As'' 
w Piotrkowie 
ul. Niepodle-

Dziś i dni następnych I 

rtESnlHRZ UIEDnlf 
NAJWESELSZA KOMEDIA 

w roli głów. Szoke Szakal 
głości nr. 2· Popoł. o g. 3 Przedziwne Kłamstwo Niny Petrow11 

~ , __ ._ . ...,„„_ . ···· ---- - ..-.. „ 
Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o god1. 3 po pQ _ ... „„ ... „„„„ ... „„„„„„„„„„ ..... „„„ 

KlnoTeatr I Dziś! Dawno niewidziany ulubieniec publiczności -, 

HARRY PEEL 
W wielkim filmie z DŻUGLI AMERYKAJQSKICH p. t. I 

Dziś nieśmiertelne arcydzieło Marka Twaina 

UlAHV 
Piotrków 
Legionów lJ ZEW ożunHLI 
dm1101~ Wielki dramat prawdziwej miłości i przygów 

'1 ~qlll Ul Jj ~oczątek o g. 5 pp, w niedziele i święta o godz, s po poł. 
e Popołudniówlrn o godz. 3 Pasażerka na gapę 

:..m1111m1•ma~•m•m11 ... - ............... „111111 ... m:ii111m11m11m1tm1•,....---„ ...... „ ...... „. 
Rtułaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary 

Kino Teatr 

ROMA 
(Dawn.Nowości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

KSlijŻE ' I ŻEBRHK 
Gł6wne role kreują: .ERROL FLYNN 

oraz bracia bliźniacy BILLY i BOBBY 

Poczl\t•k o godz. 5 pp, w niedziele i święta o god1. 3 po poł. 

Na popołud. o g. 3 film p. t. Zabronione szczęście 

Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków Slowackie1to 23, tel10-65. 

Cukiernie f I TEHSZERTft w riotrkowie „ZŁOTY UL" Sieradzka, „ZIEMlflńSKH" Słowackiego 26, „CUKlfftnlff" riłsudskiego 59 
polecaia na nadghodzace świeta: torty, baby, ciasta, mazurki, baranki czekoladowe, oraz znakomite 

wyrobr cukiernlcz - po cenach bardzo przystep ych. 


